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Adres REdakcyl: Kijów, Frcrezna 13, T a le jp  24& i, 
iiraiulstr. i Dfikarni Polskie!: Kijów, t i w s p  3 , I« I .  I6?2

Kęłwipisów Eedakcya ni* swraca.
F: l i t  lo r  p n t y j i s u j s  o i  12 — 1. S e k r e t a r z  od 6 — 8 
A m i n u t r a o j r a  o t w n r t a  od 10 — 4 p o  poł.  1 od  S— 8 

w i o c z o r e r .
Or;os*enla prsyjm uje alt do godamy 8 włeeaór.

Ł“ i
*ł'i> i i  ,m l*"iKM te" *' • mm

POLITYCZNE, SPOŁECZNE 1 U n U G D K

kw«rt. pó roc7. rocz.
P re n u m era ta :  W  k ra ju  1.— 3 . — 6.— i i .  —

.  Z a g r a n i c ą  1.50 4.50 9.— Vs.—
Za znlanę anieau 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub  Jego m ie js ce  
p rz e d  te k s te m  4u kop p ie r w s z y  . 20 kop. k a ż d y  n a -  
° tq p n y  raz ,  z a  tcks te  m 20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
s t ę p n y  raz ,  zaw tad .  ża ło b n e  po 40 kop. W  m b  y * 
„N; le i la n e *  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  Jeg o  m ia j  cc 1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop. 
P r tJ a m e r a tę  I og łoszeń  & przyjmą)* 

A dm in is łrao  a

N a j l e p s z y  w  f t o s y i  

T e a t r - Ł » i o i j r a f
99 EKPRESS 66 K r e s z c z a t y k  N r .  £ 5  

n a p r z e c i w k o  p o c z t y .

Ul X  I I

Aleksander Baszczyński
O B Y W A T E L  Z I E M S K I .  17512

:,T.dz*nv dnia 17-go 'i r a  !85L roku w .Bako *cacli nu W o l > u ,  zmarł 20 m i t ro  w Sfcpcż.nco na " o d d a .  
ln.g.-zch dlird. k< się w poniedziałek do>a £9-go marca w l.uczyńcu na P<a.>|.i w grotach rodzinnych.

D z i s i a j  nowy wspaniały program.

B | } ^ w a c y  z  F B ^ e r e e y i .
16G89

Rusałka.

0  czerń z iwiad .rnu ją  pogi .-.ż-jui w smutku
l.uczyńcu no l 'n i"

Ż o n a ,  C ó r k a  i R o d z i n a .

Wedłuu powieści Szekspira w wspauiałcm
wykonaniu artystów rzymskich teatrów./

Dram U podług u t* o iu  Puszkina. Wzruszająco sceny z ro- P f l H r f l  f M i n i f - T r *  T - U n n l i ł o l  Tr*ge 
syj.saegc nyii w wykonaniu i-rty-tów p/skiow skuli te a i 'ó v .  l O U I  a  ^ m i t n  i l i j l U I l t a j .  dya _i-

< 7wf:i8Kł ’̂k'o'irlzcn?-ry }fa rumach starożytnego Dcli. Lizyslrata.
Irag i komu zne s.-.eny z życia i mrozytaoj G recy ,  podług M A j  "1X7171  i 177 f i  i n  ' ż n n n  Oryginalna far.-a 
kpmedyi Arysioiauesa. AitystycznY urna', w kolorach. .1. ”  J  J  i  U  U d .  Aadzwvczątn‘e> ko­
miczno sceny. W i e l k a  o r k l e s f r a  k o n c e r t o w a  z  2 5  o s ó b  p o d  b a t u t ą  W . A. B e r e z o w s k i e g o  w y
nona: Chorar Bccihuwna, Aradelio. n u / .  /. 1675 luku, J '. .n.azya z opery il timałkas, Dargomyzskiego, Uialnlietto, ta ­
niec komiczny Listę, Hllśń bez słow Kr 30 u f# .  j ^ a ( j  p o g r a m :  P p O C C S  T a P -

J’oc/.ątek o_ godzinie 72 ei w południe. W p ią t e k  d n ia  
2 - g o  K w i e t n i a  c a ł k o w i t a  z m i a n a  p r o g r a m u .

iMeiiJuhohua," Uwertura. unv. i ł e d k e ra  i w. m.

n o w s k ie ] w  W enecyi.

Muw.6rticm.
rflRSY.LflrJERj1Jr.

’ ORAZ INNE PREPARATY [HI HALOWAm* ZLL4IA. E WkTłw.̂ Nitr JTWtcwsjwtJ £TC j- I
ir.SDKI DElYHfrl<CYJNt. J3 Cmt.i liiiłU.iWBnu-MOn."' ..i.Ł, waw’"

17358

Dr. JteJ. ] .  JNakcwski prŚ m-
chirurg, we włas. lecz. M. Włodz. 33b. 
9 -1 0  i 4—6 pp. fclcŁ 26-02. 1391]
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200 ,000  r u b l i
75AGO rb., 40,000 fik. 2-5,000 rb., KcoOO rb. "SOO r b , 5,COC rb. i t. d. 
możo wygrse 1 maja r. b. kgzdy kto kupi bilet państw, nożyczki .-zhclirc.

B a n k i e r s k i Ni. P. A iperin (Kijów, Kresz- 
czałyk 19;.

■sprzedam powyższo hi luty po (.trzymaniu zadatku nie mniej 25 ruMi. 
Od oliwili wniesienia, lub przesiania pocztą zadatku wygrana n“ lc/y 

całkowicie do Kupującego. Szczegóły na żądanie. 173^6

. «

P o l e c a
w ogromnym*'*ył oize świeżo otrzymany, lr<in.sport kapc’u « y  -n jnowszj-.h f n i ' ó w  piorwezor .dny-h zagranic?njch ftbryk.

na ECijć tjfirm  J. Heinr. Ita Halban & Damask i Wilhelm Pless w W iedniu .

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a ^ n o - K u d r i a w s k a  N r  16. T e l e f o n u  1 0 5 8 .

W j  łączna reprerentneyn W ynajm j®  k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o i  SL:, miesięcznic i dziennic, na spa­
cery, bale, śluby i pogrzeby. A a  żądanie angielskie zapi zęgl. .-10

S p r z e d a ż  i k u p n o t  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ą ż y  i l i b e r y l .

K  P .  T .  R3. S
S a la  K lubu O gn iw oSTAŁY TEATR POLSKI

B ełcherów
W niedzielę dnia 28-go marca 1910 roku

N a j l e p s z y  z  m ę ż ó w
F arsa  w 3-ch aktach, z francnsW ga \ a la 'reguo’a.

Bilety .'ceny miejsc siedzących od 7.5 k. do rb. 4; nabywać można codziennie 
w księgarń: W. I d z i k o w s k i e g o ,  s t r e s z c z a t y k  N r  3 5 ,  t e l o f f o n  K r  
3 5 8 ,  a v azirń przeristowionu »<I gndz. 1 L rano do 2 po południu i od 6 po 
noludiMi d i  końca przedstawienia w  k a s i e  k l u b u  „ O g n i w o 11. Puczą 
tek o  g o d z .  3 ’®/i w i e c z o r e m .

17470

£g2tr

Reżyser A i a k s a n d e r  S ł a n i c w s k i .

W niedzielę dnia 28-;-o mares Mwa| nrzeis 'awie- 
cia. w poludme i orn»ch ' l i s  ozzystśno.clj
pó raz oslatui w tym sezon e '■» u . e f r s i o  e l .  v>

Dymkcy# S. W. B; ylSba Porząiek o u. 12 i pfł.  Wieczorem pierwszy
wyslę]i wszechświatu- M a i n n i  z udziałem p. K a r ż e w i -
wii 2 '»u‘ j artystki w <  j j f  n a  > C a r- .n e n c  (p i  raz
1 szy) i D a r m e n : — N a r y a  G a y , t o n  C l i o z e  N. K c c ż e w i n .  Począ- 
t.ez o g dziiro 7 i ppj wieczorem P d - .  i'.i-ge marca d im i  występ arly-lk* 
l l n n M ,  z Lązia-tun a d . Kt. W. K a r ż e w i r a  C a r Ł  ien<  (po ra -
I t i f l i  y i  '2-gi). VVe wt rek dnia Hifeo m arra  l-szv występ wianej

™ S ' £ : C se m m y B eB linciQ «ni T^y^S
^ .V to 3 e tta  G e m m . . ( B e l l i n c i o  M a r u j  P  11 * udziałem N . K a r ż e -
n i .  Doia 1 go u.a-c.a a-ci wysięp i n l j l  ŁJOj w i n a  - C a r m e m  (3 ci

G e m m y  B e l l in c io a t
K ity ! Gay ” 0t “ “ G e m m y  B e l -

1-Szy i 2-g' ras » T o s c a c  z udziałem K a r ż e w i n a .  > T o » -  
c a -  G e m m a  B c l l i n c i o n ć ,  > C a v a r a d o s s L c  — N. K a r -

ż e w i  i .  B.lety na w«/.jsi,ie oznacione przeds 'awieaia n..bywać można.
iincioni

K l u b  S zlach eck i.
Dziś dnia 28-ge ( mnrra urząd/->na będzie na rz-cz ir-styiucyi, za ł 'ż  uyeh 

przez Koło K o tie l  Polek w Kijowie

> 1

9>
Herbatka

przv : i ,s ' i .h‘ maliomilei a ityst i p M i c l t a l i n y  Ł a s k i o j ,  znmei śpiewaczki 
p. L. S t o k l e n  O n y s z k i e w i c z ,  p. M z u r y ,  p. P u d ł o w s k i e g o  i innych. 
Przygrywać t j l z i : orkiestra Puczątek o g»d|inio 4 popełudn u. Bih-ty w or­
nie ’ 60’ kop. i <ł*«t dczącej siłj mlwdzieły go 40 kop. p.zy wejściu. 17490

C y n k  H ^ & t s g s o - P a l a c e
9* N ik  t fa jo w s k a  7

gmaca 1’. Krutikcwa. 
W niodziele dnie 24-g> marca o g id ; .  1 e] nopr udmu P r z e d s t a w i e n i e  
d l a  d z i e c i .  Podczas antraktów bezjłatna ja~da dzieci na kifejkach. Ceny 
od 20 kop. do 1 rb. L/.ied do (0  lat płacą gnłowę. XVi-czorrm o grdżinie 8 
i pół wielkie przedsiawienie r | | c c  f i a p ł r i l l i a  królowa złudzeń. Ta- 
świąteczpe. Po rez l szr i ł l l o o  U u ł  l i  I I d  jen nicza j ro ta .  Ta
nioo s f n  eutiue P i e r w s z y  w y -  I D n J J .  > ! i r o r F n  cd KOdz-
s t ą p  c h a m p i o n a  ś  f i a t a  I  U U U U U - J C j J | U .  70 j pół w.
waicza: P o d ć u ł i n ]  - L i p a u i n ,  C z a r n a  m a s k a  ( T i h a r  e )  — Z a i k i n ,  
J a n o s z  C z a j a —M i l l e r ,  R l u r z u k  i C h o r u n ż i j .

ZA RZA O
17140

R*U K ■ itbn 
Jw sU ie g 1 >

W wyk ■!:,miu 
skr ypka p.

Oni t 29 ga marca wieczór p o tw ie * * f  
u t^ o ro s  K o m p o z y t o r ó w  p o l s k i c hO G N IW O

K. Dziewanowskiego
 - p Ml Pollheim.
Początek o g. 8 1 p>'ł Bilety w k ęg mi V ł. Idzikowskiego Kreszczatyk 25.

17251

Sala Klubu Kupieckiego.
D i i ś  k o n c e r t

H- Siewierskiego.
PocząuK o g dzii ie  8 -ej wieczór mi

Bili 1 y nabywać można w kanie Klubu Kupioekiego od golziny 12-ei do
3-ej i od godziny C-ej wieczorem. ' ' 17521

satożonego w  1827 r .
uiniejszym podaje do wiŁdomosei, że po 
śmierci 3. p- Eugeniusza Zajcewa. został

naznaczory

Pełnomocnikiem Towarzystwa
na Południowo - Zachodni Kraj i gub. 

Czernihowską i Poltawska, pan

MicM Szestakow
Główna Agentura znajduje się w Kijowie, 
Kreszczatyk, dom Pierwszego \ Rosyjskiego 
T-wa Ubezpieczeń, zaloż. w 1827 r., Ws 28.

<So

88

TEATR spadla „BERGONIER-1 Operetka
zespół operetkowy M. P. Liwrkirgo. Ty'ku 4 w y-tępy— znanej eporel. artystki

W alentyny Piątkowskiej
„Wesoła wdówka“. ^SowSia!

Ę Hot. Pens. i Z a k ła d  lec znic zy  S O n i l 8 n h o f . < i

i KieroY-n. D »p Z. S z c z e p a ń s k i ,  b. długoletni lekarz I 
l kliniki prof. Ant. Gluzińskiego we Lwowie.
? " 10939 '

\V nied ieię dnia 28 go 
m arra  p.erws <y występ 
S-oreg pi.>śni poEkicti, rosytskich i taniec s M a t s c h i c h i n e t t e » 
W. P i ą t k o w . k a .

wfkDtia p 
175)9

i i

Wszyscy zadnwycają się!!! r^ S S S S ^ M S K J
Eimiyk 7. „ M o n fe -G a r lo

Od dnia

Kardynał Richalieu
Od dnia 28-gn m.-.rea 1910 r. 1753')

t e M t  W y b u c h  E t o y , , . „ ; ; .  

Rusałka D ei°Kintarskie oazy
P o  c o  v j  y s z ł a  z a  m a ź  (korni łzne). T c ś c i o u a  jeźdzcem
(komiczne) M i ł o ś ć  n i e  z a b a w k a  p r z e z  o k n o  n i e  w y r z u c i s z  (ko­
ni czun). Sr. iżegóły w a f  szj-ch i prcgramaAi. Z arząd /a j .cy  W. Odczynników

S z k o ł a  m u z y c z n a  IH. T U T K O W S r i lE G O .  W )» n iedj.a iek  d n a  29 g.
ii :M'H w s.ih aud . l . ry u u i  lu l iw ig o  (Bul>-a:in-Kuunawska 26). 17134

Bfl"»ci W ie c z ó r  u c z n io w s k i.
l \ c . t ' 9 ' k  o godz. 8 -ej wlerzi-eui. li I tj u p. \ ' łauys!aw a Id-.iln-Fst i.'g >.

G m e s  1 B o ż e n
Uzdrowisko klimatyczne w poł. Tyrolu.

S e z o n  d o  k o ń c a  m a j a .

OS

1742;WĘDLINY oryginalne litewskie,
SZYNKI biało-cerkiewskie,

GRZYBY prawdziwe Litewskie, 
KAWA ,.Pluton'4 ^

HERBATA,
MASŁO, śmie ta litowe i solone.

WINA, w pud ki i koniaki )*żnycb 
WSZELKIE towary koioniame.

■rm.

#
 Moskiewski fthrykant

I L T i a o w i W
wijów, Kres/czstyk Nr .88.

Na siurn  wicsenrir otrzvm duzy wybór:

Bluzki i suknie 3 E ° rs £ S .! '1'" 
haftowane batysty na bluzki.

Pika i płótna ia damskio suknie.

Iziec.nne sukienki, 1
łbustkl do nosa, )iało’i kolorowo.

Hafty i walansieny ^ „ t e j
P r o r e z n a  N r  2 3 .  T e l e f o n  K r  1910.

W Kijowie przy ulicy Msto-Wtodz'ai!ersk o] Nr 'HO ( t t ł ifoo  20 92J utwarla
hsleżąca

■51 upized- 
i o do

J j - r t

rtsunków.

Damskie “ l011
Wyroby własnej f-bryki nabywać a«żaa  
tylko w K t a g . I p r j ,  A ream zety id
Nr 38, Innych filii w Kijowie f  r.na nie 

posiada. X736e

Do !ocm >y przyj r.uje się b-horych d .tknięty, h wszelk r-go rodzi ju  cierpienia­
mi za wy ątkiem <-.horych umystewyct: i zak"ż :ych. Specyalną uwagę zwró 
ceno tu  eddzifił chirurgiczny^ iY lecznicy chorzy otczymują za zgńry uiró- 
wioną opłatę (od 3-ch rubH u aćo bę  i wyżej) pomieszkanie, całodzienne utrzy­
manie i potrzebną opiekę pod nadzorem lekarza zasądzającego. Wybór le ­
karza ordynu ąsego pozostawia się do wyboiu choremu. ' ]7482

K r e s z c z a t y l  4 8 ,
obok magazynu Singcra, 

poleca
K a w P  świeżo piloną, która mo- 

że być mielona w obec­
ności ku­
pującego. I \< 4 IM 4U  i U 4 C n u i a  i l j  carskie i k ia jow e.’

Każdy kupujący kcrzys.a z \ó% rabatu  gotówką lub 2C$ towarem. P r z y  m a ­
g a z y n i e  w :  - s z t a t  d o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u  c w y c h  

F i r m o  f i l i i  n i e  | o s i a d a -  13840—

najrozmaitszych 
n e r n a i Ę  leps.ych Urm,

T-wo Wzajemnego Kredytu
SAIHBOPOBMOC”

w  Kijow ie
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzące: 

P r s e k s z j f  m ie js c o w e  i z a g r a n i c z n e .  
Ittcasso  w e k s l i  i z le c e ń  na  w i z e l k i e

) OOQOQ<.
X)ć

o  ł  ^
IM E. -J
O l ?
1  a  ceh-e6
ft

CM ~  Ź

7»P- 2 . co M N O 
^  tP

F a h ryli^  lotu i fa rb§S. GDJZGWSKIEGIjt!
w Sławucie, gub. wołyńskiej.•S. s  

F -S  *-
Ł *  C e n n i k i  i p r ó b y  w y s y ł a m y  n a t y c h m i a s t  na  ż ą d a n i e

om p
17436 => 3 %w kr-co O

Bachtini,  Włidimirskiego, Dąibrowskifgo,| Z-.ir.owa Kuwalskiegi, Lowczenki 
Ma^uszeuk1, Ali n1 a, M : a .«owftł Marąszko, Orłowskiego, Pimouieuk', Popowa. 
Polo (rz.tźih), Trywilskini (rzeżia), T'el mana, Szulgi i Jarowoi’* o'.vtar 
la od g. 10-e.i rano do ?  5-rj fopcłudniii w Mm enm M e  s - i c i .  O p ł a t a  z a  
w e j ó c i e  4 0  k o p .  D i a  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  2 P  k o p .  17477

P rz f ulisy ujśsislssj l i  2. B ś p ? 2 m k ! y .
Podług u Ławy prz «ił..ż. minist. sjfi-ąw wewnętrz. S 'c  rgóiy w biurz.o budowy 
domów. MieŁaiowska 12 m. 2a od lu  — 12 i od 6 do b wieczorom. 1745

n u e js c o w o s c i .
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m i o w y c h  
P o ż y c z k i  po d  z a s t a w  p a p i e r ó w  p r o c e n ­

t o w y c h .
Z a l i c z k i  po d  k w i t y  k o le jo w e ,  k w i t y  t r a n ­

s p o r t o w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n t y  i t. p.,
i a s  r ó w n i e ż

W y d a je  p o ż y c z k i  po d  z a s t a w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o l n i c z y c h ,  m a s z y n  i w o g ó le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

A dres Zarządu: Kijów, Inotytucka N r 4. 
Adres tolegrsficzuy: „ S a m "  Kijów.

16641 Telefon N r 23 -49.

AEROPLM
leci wieść p raw dtiw a — że nąjwiększy wybór gramofonów, patefonów (od 8 
do 250 rb.) i tarcz (od 65 kop. do 15 rb.) można znaleźć tylko w muzycznym 
magazynio. H. J .  J IN D R IS E K , Kijów, Kreszczatyk 41. Belle-etage. 13458

Szybko

jak

Kijów, Kreszczatyk 
N> 33.

Telefon Nr. 809J. Rerami Syn
Dostawca Cosarskiogo T-wa Muzycznego Oddziału Ii i.iow^kicgo, Konserwatoryum 

w W arszawie i Szkół Uiu/yc/.nych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e o a - a i u r a ,  s t r o j e n i * .  13394

Dla udostęnnieoia prenum erat. «Dzien- 
uika K(jowskiego> nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po- 
•ozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, BO ilustracyi Ilinicza, doża ma­
pa Fołski z podziałem na województwa. 
Cena d la prenum eratorów  cOzieunika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w  oprawie).

N a prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
i  dOią&onicm kosztów przesyłki.

Dom parteiowy z placem do bu­
dowy G6 J kw. sążni w p i- 
bliżu uniwersytetu. Tarasów- 

ska Nr 8, i dom dochodowy, M.-Błago- 
wieszczeńska 49, do sp-redania W ia ­
domość Tarasowska (Sr 8 m. 1. 17476

Specyalna lecznica
chorób skórnych wener. i syfilis d-ra 
M a jd a ń sk ie g o ,W.Źytomier. 26.Sta­
łe łóżka. Fokojc ogć.. i odde. W s z y w t .  
s p e o . m et. e o z . W anny siarcz. 
Erzyjm. 9 — 12 r., 5 — 8 w. Kobiety 
12— 1 pc poł. P o r a d a  5 0  k. 1673(

3 Wystawa
w y r o b ó w  p r a e y  k o b ie o e j

a t w f i w f i
Od g. l<-ei r. do o p-» *><’ł ludzirnnir .  
Gm-ch Giełdy u 1, lnstylurfca 1. 17347

jliajątków
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R. p r e p o n t 99

Przcnh-sionć na M i k o ł a j ó w s k - y  u l i c ą  K .1 4  14328
U P R Z Ę Ż E  angielskie i luskio, siouł t, Kufry i rozmaito wyroby zo skóry

z'i*mskicli k u p ­
n o ,  s p r z e d a ż
oraz ł <k»ię k a ­

p i t a ł ó w  'załatwia v, Mi byluwie-Po- 
ciol.;k ;m adwokat p rzjs. B. Wroczyński.

1741 7

Dr C z e r n i a k i 6 ÓA
hyf,  wen., moc/opłc. (s|iec. kur. s tn e t)  
niem. pic. Wszyst. spee. spos. kur. Od • 
dziel, łóżka. - l i  11H

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  3 a .

przy lecznicy c h i r u r g .  Iu20ti



is n
pochjo do wi*domości ogólnej 17010

że dn. 28-go marca r. b. otwarcie fiiii
Banku Ruskiego dla Handlu Zewnętrznego

U  181 91 81 I  U  (gub' kijowska).

Autogarage ,,Savoy’
S k ł a d  A u t o m o b i l ó w

.Laurin— Clem ent” r„------------------     i „Fiat
W a r sz ta ty  r c p ^ r a c y jn e  pod kierunkiem I n ż y n ie r a - s p e -  

c y a l i s t y  ■wydelegowanrgo przez fabrykę. it ib if
KRESZCZATYK 3 8 . TELEFON 1718.

O tw a rty  w  d z ie ń  i w  n o o y .

o g r o d o w e  i  
a to w e.p a s i o n a

Balmy. Goorginy, Kanny i inno rosi. 
nolc. a zakład ogrodniczy S te fa n a  
1 e s i sza .M ar .-B lag o w ieszczeń sk a  104. 
Ilustrowany cennik na zadanie be7- 
platnio. 16450

Sonie wierzchowe i zaprzę
gowe.

Buhajki
dajo Jan  Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., tc leg . . O ratouro, gub. 
kijowskioj. 10155

Do dzisie jszego jS'-ru
d o łączam y  d la  p r e ­
n u m e r a to r ó w  m ie j ­
s c o w y c h  z a w i a d o ­
m ien ie  o benefisie S. 
i R. Betcberów.

B ła w a ln y  M a y a zyn  n o 44
D. A L E K S IE N K O
Otrzymano ostatnio nowości j e s i e n n e ­
g o  i z im o w e g o  s e z o n u . Wielki 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw. 
w e łn im ,  sukiennych i bawełn. mate- 
ryalow. P r o r o z n a , pierwszy maga­
zyn .od Kreszczatyku obok cukierni 
cGeorges’a».

W sprzedaży bezwartościowe fa lsy fika t// Każda p u s z ­
ka powinna mieć napis: D r e z d e ń s k i e  L a b o r a t o -  
r y u m  C h e  rn i c z n e  L  i u g n e  r  a w D r  e z  n i e.

Rok minął zaledwie od chwili, kiedy 
prezydent Unii amerykańskiej Teodor Roo- 
sevelt opuścił biały dom na Kapitolu, w 
mieście ogrodów w Washingtonie. Porzucił 
wielki urząd szefa największego państwa, 
nie przyjął nowego wyboru i poszedł w świat, 
na wędrówkę^ Poszedł jak  zwykły turysta, 
jak prawdz wy sportsman, który po amery­
kańsku chce być jeszcze tylko publicystą. 
Urodzony w fermie nad brzegiem Missouri, 
zapalony jeździec i myśliwy, przewódca Cow- 
boys i zręczny mistrz" lasso, Roosevelt spę­
dził życia r.a waLe, to w indyanaml Sioni, 
to z nieprzyjaciółmi Unii. Kiedy wybuchła 
wojna z Hiszpanią, kiedy okręt amerykański 
Maiue wyleciał w powietrz?, Roosevclt zwo­
łał swoich przyjaciół, swoich Cowboys, z A- 
rizony, New Meiico. z terytoryów Indyany, 
swoich towarzyszy sportowych z football, z 
kricketu, z polo, i utworzyi słynny pułk of 
Rough Riders, walczył pod San ju a n  i pod 
Santiago. A kiedy się woj aa skończyła i 
naród wybrał go prezydentem Unii 47* sta­
nów i 3 terytoryów, państwa, obejmującego 
9 milionów kilometrów kw. i liczącego 75 
milionów ludności, Roosevelt walczyć nie 
przestał. Taka już jego natura, stworzona do 
walki. Więc wybrar sobie do walki samych 
królów. Królów stali, królów żelaza, nafty, 
pszenicy, królów trustów amerykańskich, 
królów, którzy moją cichych i bezdusznych 
poddanych, z których wyciskaią krwawy 
haracz. Oni zawierają alianse, budują kole­
je, ujarzmiają handel, tworzą i niszczą prze 
myił i rządzą bez ograniczenia, jak  prawdzi 
wi wschodni despoci. A potem, kiedy już 
zniszczyli setki i tysiące egzystencyi ludz­
kich, kiedy się jak' król Krezus złota naje­
dli, kiedy już utworzyli dynustye multimilio 
nerów i miliarderów, kiedy się stali królami 
dolara—piszą pamiętniki z życia: jak stali 
się bogaczanr. albo „droga prowadząca do 
bogactwa1*. Wszyscy rozpoczynali ^od robo­
tniczej bluzy, albo od jednej kozy, a potem 
im Bóg pobłogosławił, bo byli skromni, i c i­
si i pobożni. Modlitwą, pracą i oszczędno­
ścią doszli do swych miliardów'. I tę recep­
tę zajfisują potomnością Niechże w ich śla­
dy wstępuje -każdy.’ 1 Przeciw'.- tyranii tych' 
królów stali, żelaza, miedzi, nałty  i innych 
trustów wystąpił Roosevelt do walki. Tych 
samodzierżców kapitalizmu wyzwał na rękę. 
On sam jeaeii. Wysłał tedy lłsty do multi- 
milionerów, mobilizował sądy, groził i karał 
Surowo karał. Po 30 milionów dolarów za 
przekroczenie ustawy o tj ustach.

Z Kapitolu w Washingtonie posiał im 
słynne słowa: I f  th&y icant to flgh t — I  am  
ready. (Jeżeli chcecie w'alki—ja jestem go­
tów). \  kiedy przyszedł czis, ustąpił z pre­
zydentury, zapisał się do dziennikarzy w 
New-Yorku i pojechał polować na lwy do 
Afryki.

Syt trofeów myśliwskich, zapragnął 
tryumfów oratorskich. W  powrocie więc 
do Europy zawadził o Kair i w tamtejszym 
uniwersytecie wypr/vricdział wobec kurato­
ra księcia Fuad, zebranych książąt, mini­
strów i ciała dyplomatycznego odczyt o wy­
chowaniu konstytucyjeem. W tych radach, 
udzielonych rgipskiej młodzieży uczące się, 
poszedł aieco za daleko i wypowiedział nymn 
na panowanie angielskie w Egipcie, wywo­
łując wielkie niezadowolenie słuchaczy.

— Jeźizicie — mówił — do Europy po 
naukę. Studyujecie w uniwersytetach euro­
pejskich, uczycie s :ę i przywozicie wiedzę do 
kraju. Ale przywozicie z Earopy także złe 
nawyczki i zepsucie zachodu. Roztropność, 
szczerość, a przedewszystlciem charakter są 
więcej warte od inteligencyi. Czystość prze­
konań, uczciwe życie, odwaga, męskość, za 
wierzanie sobie samemu, i szacunek przed 
sobą są wyższe, niźli duchowe zręczności.

— Tak samo, jak przez udzielenie sa 
mej tylko wiedzy nigoy nie wychowa się 
człowieka, tak samo narodu do niepodległo­
ści nie można przysposobić przez papierową 
konstytucyę.

— Niezawisłość i umiejętność rządzenia 
się własnego narodów nie jest sprawą kilku 
lat, lecz całych generacyi. Arabskie przy­
słowie powiaoa: „Bóg jest z cierpliwymi,
byleby tylko umieli czekać."

— Konstytucja  tylko n« papierze wyda­
na, która nio przeszła w życie, nie objęła całego 
społeczeństwa i nie przeniknęła do obyczaju 
narodu, zawsze będzie martwą.

A po tych ogólnych zasadach przeszedł 
do omawiania panowania Anglii w Egipcie. 
Uczynił to zaś w chwili, kiedy nowa geDe- 
racya egipskiej młodzieży o tw a r t e  walczy 
z narzuconem obcem panowaniem anglików 
i pod wpływem wypadków w Turcyi śmiało 
dąży do zrzucenia jarzma obcego panowa­
nia i zdobycia niepodległości ojczyzny.

To też odczyt Roosevelta obudził żywe 
nlezadowoJenm w chwili, kiedy mówca do- 
tkuął aktualnych spraw politycznych i pod­
dał surowej krytyce ak t  zamordowania pre­
zydenta ministrów Butros-baszy.

Nawet Khodywe Mohammed Said nie 
ukrywał swego niezadowolenia. Ale Roose- 
velt nie dbał o opinię rządzących, jak się 
nie liczył z opinią obecnego reprezontanla 
Anglii w Egipc e Sir Eldon Gorsta, który 
dał mu do zrozumienia, że obecna chwila 
była najgorzej wybrana ula agitacji poli­
tycznej na rzecz Anglii.

I tu się pokazało, żo wielki ameryka- 
nin nie zna ani psychologii kraju, w które­
go stolicy ani nie liczy się z

dyplomacyą, której anglicy zawdzięczają sw^ 
dotychczasowe panowanie w Egipcie.

Roosevelt nie docenił znaczenia rewo­
lucji, jaką dziś przechodzi cały świat m u­
zułmański, nie widzi trudne ści, które dosko­
nale zna lord Cramer i sir Eldcn Gorst. 
Wypadki w Konstantynopolu bezpośrednio 
oddziałały na ludność w Egipcie, a zwła­
szcza na młode pokolenie. Nowo-egipska 
partya dąży do odnowień a starego państwa 
Faraonów i uważa s ę za dziedziców kultury 
arabskiej, którą bez pomocy Anglii potrafi 
dalej w kraju krzewić.

Rewolucja umysłów na Wschodzie, 
która doprowadziła do przeobrażenia Japonii 
i odnowienia Turcyi, nie mogła pozostać bez 
wpływu na kraj najstarszej na  świecie ku l­
tury.

Kiedy w śród nienawistnych okrzyków 
kończył Roosevel swój szczególniejszy od­
czyt w uniwersytecie kairskira, niezawodnie 
musiał poczynić interesujące spostrzeżenia 
co do różaicy temperamentów północnego 
jan k esa  i południowca, pełnego fantazyi, o 
typie emocyalnym.

Przed kilku laty napisał T Rooscvelt 
świetną przedmowę do znakomiLego dzieła 
swego rodaka z Quincy (Massachusetts), do 
pięknej książki Brooks Adamsa „Prawo oy- 
wilizacyi i upadku*. Essay Rooi6velta, u- 
mieszczone na wstępie tego dzieła, wykazu­
je, że z rozwojem centralięacyi społecznej 
następuje nieunikniona przemiana typu „i- 
maginacyjnego* na typ ludzi „ekonomicz­
nych". Sam Roosevelt jest istotnym typem 
ekonomicznej centralizacji, ale też nikt, jak 
on, nie poznał błędów koncentracyi kapita­
listycznej i n ik t odważniej z nią nie wal­
czył.

Na południu spotkał się z wyobrazcie- 
lami typu inug inacy jn tgo  człowieka. 1 za­
raz przy pierw szem zetknięciu rozpoczął 
walkę i  nim, jako reprezenfani typu ekono­
micznego.

Przy godii Rooseveita w Ka rze noże 
stużyć za przertrogę, żo żaden naród nie 
zuiesta raa. cnoćby największych uczonych 
i najznakomitszych ludzi, którzy, nie znając 
bólów narodu, doradzają mu politykę pod 
dania się i rezygnacyi. W. L.

C a r  b u ł g a r s k i  p r i e p i ą r
a u t o n o m ic z n e j  M acedonii*

> Bałkańska Trilunac  donosi, żo w Scfó zjo;ha­
li się i ba* ią  tam od 3l-go m a r  a członkowie bjlego 
naczelnego komitoiu macedońskiego, z których naj 
ważniejsi; Stojan MihailoYski, Gologutanow i podpuł­
kownik Nikol6v. Celom zjazdu narada o stanowisku 
Bułgaryi woloc Łwestyi macedońskiej przy oboeuej 
konstclaoyi politycznej na. wywęłanoj ostat­
nimi wypadkami. Członkowie komitetu opracowań 
deklaracyę, w której s t w i e r d z ą ,  że kwastya mace­
dońska istnieje nadal (pomimo porozumienia osra buł­
garskiego z rządom młodotnreckim) i zapewniają, zo 
oai Ferdynand, jeszcze jako książę bułgarski, oświad­
czył wyraźnie wobec komitetu, żo nie zgodzi się na to, 
żaby Macedonia stała, się oddzielnem terytoryum aulo- 
nomicznem i żo woal* nio myśli dopuścić do togo. 
Deklaracya ta będzie— jak twierdzi <Ba!kaueka Ttibu 
na» — ogłoszona pnblicznie w tych dniach, a b. komite­
towi n e poprzestaną zapewno na tem. Od początku 
togo roku zbiera się w Bułgaryi na nowy o ires  propa­
gandy macedońskiej.

Trudno orzec, czy chodzi tu hardziej o dobro 
Macedonii, czy też o to, żeby zaszkodzić Ferdynan­
dowi, który w zmienionych okolicznościach mógł zinie- 
uić politykę swą co do Macedonii. J a k  wiadomo, ca­
rogrodzka pudróż cara Ferdynanda stała się powodem 
do wielkich demonstracji auiydynas.yczuych w całym- 
kraju.

W a ty k a n  i R o sya -
W jednym  z numerów „Russkawo Sio 

wa“ czytamy rozmowę rzymskiego korespon­
denta tego pisma y. papieskim sekretarzem 
stanu, kardynałem Merry del Val, o stosun 
kaca między Roayą a Watykanem. Stosun 
ki te, zdaniem kardynała, byłyby jak  na j­
lepsze, n ies te ty 'jed n a k ,  rząd rosyjski nie 
zgadza się na zamianowanie przedstawiciela 
W atykanu w Petersburgu, pomimo że przed­
stawiciel ten posiadałby wyłącznie religijne 
pełnomocnictwa. Gdyby rząd rosyjski "u- 
względnił to życzenie W atykanu, wszelkie 
nieporozumienia byłyby załagodzone.

— Po manifeście październikowym — 
mówił sekretarz stanu — miel:śfoy nadzieję, 
że zamiary nasze uwieńczone zostaną po­
myślnym skutkiem, natraf liśmy jednak  na 
nieprzejednany opór Petersburga, Sprreci- 
wia się podobno życzeniu naszemu departa­
ment wyznań obcych, ministerstwo nato­
miast spraw zagranicznych n>e ma nic prze­
ciwko nominacyi rezydenta. Nie pojmuję— 
mówił kardynał—dlaczego Rosja może mieć 
akredytowanego posła przy W atykanie i ró ­
wnocześnie odmawia Watykanowi prawa p - 
siadania swego przedsbawiciela w Peterobur- 
gu, choćby z pełnomocnictwami wyłą-znie 
religijnemi.

„Russkoje Słowo" podaje przyczyny, dla 
którycn Rosya nie zgadza się na spełnienie 
życzeń W atykanu. Przedewszy slkiem więc 
nuneyusz papieski musiałby zajmować m ię­
dzy ambasadorami pierwsze miejsce, a na to 
dwór rosyj-<ki, jako niekatolicki, nic chce s ię  
zgodzić. Ważniejsze są wszakże od w/glę 
dów etykietalnych względy polityczne. Usta­
wy rosyjskie pozwalają biskupom katolickim 
porozumiewać się z Rzymem tylko za po­
średnictwem departamentu obcych wyznań 
oraz ministerstwa spraw zagranicznych. Roz­

porządzenie to zapobiega niepożądanemu, ze 
stanowiska rządu rosyjskiego, mieszaniu się 
W atykanu do spraw polityki wewnętrznej 
Kościoła katolickiego w Rrsyi. Gdyby istniał 
nuneyusz w Petersburgu, kto Drzeszkodziłby 
m u informować Stcdicę Apostolską o. wszy­
stkich brakach, stwierdzonych bądź osobi­
ście, bądź zakomunikowanych mu przez o- 
soby posirome? Cały episkopat katolicki 
widziałby w nuneyuszu uoiężnego obrońcę 
interesów katolickich, który, oczywiście, ze 
swojej strony stawiałby rozmaite żądania co 
do rozszerzenia praw katolików i broniłby 
ich w razie zatargu z władzą rządową

W końcu gazeta podaje krótką histo- 
ryę rokowań W ttykanu  z rządem rosyjskim 
w sprawie nuncja tury , której utworzenie 
jest, według StoJicyśw., najważniejszym wa­
runkiem dobrych stosunków z Rosyą. W ro ­
ku 1902 po aJtigicb pertrakiacyach osiągnię­
to wreszcie c tś  w rodzaju porozumienia. 
Monsignor Tarnassi miał czasowo przyjechać 
do Rosyi, jako delegat nieoficjalny. Miano 
nadzieję, że 7. czasem utworzy się w Pe ters­
burgu specyalna delegacya papieska. Tym­
czasem, gdy rokowania dobiepaly już koń­
ca, gdy Leon XRI zgodził się nawet na wa­
runki rządu rosyjskiego o  do mianowania 
biskupów, przyjazd monsignora Tarnass/ego 
uznano nagle za niepożądany. Ud tej chwili 
sprawa nuncja tu ry  ucichła i dopiero teraz 
wszczął ją znów kardynał Merry del Val. 
Zatwierdzenie przez Watykan przedstawio­
nych przez rząd rosyjski kandydatów na bi- 
sfiupów uzależnił od przyjazdu do Rosyi de­
legata apostolskiego w celu wyjaśnienia 
istotnego położenia Kościoła katolickiego w 
państwie rosyjskiem i, w razie potrzeby, 
rozdzieli nia zbyt rozleglej dyecezyi mohy- 
lewskiej, utworzenia nowych stolic bisku­
pich, zbadania na miejscu 1 ruchu maryawic- 
kiegu i przedsięwzięcia środków przeciwko 
dalszemu szerzeniu jię j^go. Rząd jednak 
rosyjski na warha<k ten nie zgodził się i 
przypuszczalnie nigdy się nie zgodzi. i

—o—
25-go marca.

Ustały już- niepewności co do przyszłej 
dyrekcyi naszego teatru; powierzono go na se­
zon letni i zimowy najwybitniejszemu z ar­
tystów obecnej trupy, p. Popławskiemu, któ­
ry zaprosił na  reżysera, jak powiadają, jed­
nego z lepszych reżyserów polskich, Misie­
wicza, i wyjechał do naszych ognisk arty- 
s tycm ych, by zaprowadzić zmiany w perso­
nelu artystycznym i postawić scenę wileń­
ską na stopie należytej.

O teren dla polskiej sceny w sezonie 
jesienryra spakojni jeszcze nie jesteśmy.
Prezts rady teatralnej don ióJ  do zarządu 
miejskiego, że umowa z antreprenercm tru ­
py rosyjskiej została zawartą i oddany mu 
jes t  w zupełności teatr miejski. Gdyby
jednak zorząd miejski zbudował do i-go 
sierpnia nowy teatr, lub przerobił odpowieo- 
nio salę miejską — to teatrem miejskim, jak 
dotąd, dzielić się można będzie.

Postanowiono więc rozpocząć budowę 
teatru Indowego z ogromeą salą i do pa­
ździernika ma on być niewykończonym
wprawdzie jeszcze, ale możliwym do dawa­
nia przedstawień.

„Lutnia* wkrótce będzie m u ła  cmach 
własny z fundacji  p. Montwilła. Chociaż
na wainem doiuczneni zebraniu, okazało się, 
że znaczcie osłabło zainteresowań e się sa­
mych uczestników, członków, jak i publicz­
ności, buduje się gmach z s.ilą koncertową 
i teatralną, mieszczącą prze siło 600 widzów. 
Przy gmacnu ma być plac z ogrodom na 
rozrywki i ćwiczenia sportowe. Może to 
wpłynie na zbudzenie się większego zainte­
resowania Lutnią, której działalność jest 
istotnie bardzo pożyteczną.

Bardzo ciekawa sprawa toczyła się 
w tych dniach w izbie sądowej z udziałem 
przedstawicieli stanów. Za przechowywanie
1 sprzedaż 3-ej części „Dziadów* Mickiewi­
cza sądzono właściciela księgarni p. Zawadz­
kiego i p. Szidennikw. P. Wróblewski sta­
wał w obronie pierwszego i, pomimo świet- 
uej obrony, izb,; skazała p. Zawadzkiego na
2 miesiąoe więzienia, a p. Szklennika na 
1 mies ąc twierdzy.

Pismo ludowe „Przyjaciel Ludu® zo­
stało zawkszone wyrokiem izby sądowej aż 
do chwili wydania wyroku w sprawie re ­
daktora pisma, ks. Zawadzkiego. Redaktor 
„Pobudki" doczekał 6ię od senatu potwier­
dzenia uniewinniającego go wyroku.

W Mińsku zapowiadają ukazanie się 
nowego miesięcznika p. t „Gwiazda Zaran­
na". Jak  wiadomo, zamknięty tam został 
miesięcznik „Straż imienia Maryi* za wyda­
nie „kalendarza mińskiego".

W  tych dniach w mińskim sądzie 
ekręgowym, bez udziału sędziów przysię 
głych, rozstrząsano sprawę ks. Skokowskie- 
go, oskarżonego o ochizczenie dziecka m at­
ki prawosławnej. Sąd steazuł księdza na 
ICO rb. kary lub 3 miesiące aresztu i usu­
nięcie na 3 miesiące od probostwa. Dru­
giego księdza skazano na 200 rb., za przy­
jęcie do Kościoła katolickiego prawosławne­
go, bez wyczekania term inu miesięcznego.

Toczyły się też sprawy o 2 „szkoły 
polskie". Dwócn poisądnych za utrzymywa­
nie S2koły na wci—aż z 9 ciu uczniów zło 
żonej, skazano na zapłacenie po 15 rb. kary. 
W drugiej sprawie, właściciela, mieszkania 
szkoli ego, w którfrn zbierało się 7 min u 
czniów, skazano na 5 rubli kary, a nauczy­
ciela na 3 rb.

'L Kowna donoszą, że istniejące dopie­
ro od czerwca „Tow. rozpowszeuhniania o- 
światy wśród polaków" o ile może pracuje 
bardzo intensywnip. W ciągu tak krótkiego 
czasu zdołało zgromadzić w swej bibliotece 
przeszło 1,500 tomów. Tow. miejscowe wzaj. 
pomocy 03ób pracujących w handlu i prze­
myśle i ua posadach prywatnych, w ciągu 
trzyletniego istnienia, wykazało wielki roz- 
woj. W ciągu 1909 r. zorganizowało 12-cie 
przedstawień teatralnych, urządziło 50 pre­
lekcji  naukowych. Powzięto projekt dostar­
czania pomocy lekarskiej członkom Towa­
rzystwa i ich rodzinom, otwarcia biura po­
średnictwa w wyszukaniu zajęcia i otworze­
nia wieczornych kursów buchalleryi.

E. W.

O b r a d y  u k r a i i l c ó w .

We Lwowie odbyły się narady ukraiń­
skiego narodowego komitetu; o naradach 
tych przynosi „Diło" następujące szczegóły:

Referat o położeniu poiitycznem wygło­
sił dr. Kost’ Lewicki. Między iuiiemi jrod- 
niósł on. ze w sejmie i parlamencie Klub 
ukraiński był solidarny i może się wykazać 
pewnymi sukcosami. W sejmie Klub stał 
na stanowisku autonomii narodowej na tery- 
toryum ruskiej ziemi i tak długo sprzeci­
wiać się będzie sanacji finansów krajowych, 
dopóki rusinom nie będzie przyznana auto­
nomia narodowa. W parlamencie nie lekce­
ważono już  rusinów, tak jak to dawniej było. 
Bar. Bienerth wrchodzlł w peitraktaeye z ru- 
sinami. Trzeba przyznać — powiedział refe 
rent — żc rząd był względem nas lojalniej- 
szym, niż dawniej. Pokazało się to przy 
sub wenty ach rolniczych i sprawie uniwersy­
tetu, co Jo  której posłowie ruscy dostali od 
rządu zapewnienie, ite sprawa uniwersytetu 
lwowskiego nie będzie bez zgody posłów ru­
skich załatwidna.

In(ii m<5,wcy stwierdź li, ż,ej>artyą ukraiń­
ska rozwijai się bardzo pomyśliiio i że praca 
idzie bardzi inttnjsywiiie, mimq że nie jest 
tak widoczny i głośną, jak  dawniej.

Po dkoneżeniii dyskasyi uchwalono re- 
zolucye w sprawie organizacyi, celem po­
głębienia i rozszerzenia pr#cy organizacyi 
i w sprawie podniesienu agitacyjnego tonu 
w prasie l broszurach Uchwalono też o d le ­
wać zjazdy partyjne razem ze zjazdami So 
kołów i Siczy.

Na wniosek posło Budzynowskiego u- 
chwalono zwołać ankietę, złozoną z history­
ków, polityków i publicystów ruskieb, ce­
lem o m ó w u n a  śpiawy historycznych obcho­
dów narodowych w masach ludowych.

Dwa wywiady.
M e c h e lin  I S w in h u fw u d  o m anifeście  z  14 m arca.

Korespondent ,,Rieczi“ rozmawiał o m a­
nifeście z dn. 14 marca z Leo Mechciinem. 
Oświadczył on: ,,Nie znam podobnego wy­
padku w iPfitoryi, by prawa zostały tak po­
gwałcone. Od sejmu żądają opinii w takiej 
spiawie, która mole być rozstrzygnięta tyl­
ko za zgodą s jmu. Następnie określono 
zawczasu zupełnie bezprawny sposób wpro­
wadzenia praw, dotyczących Finlandyi, zapo- 
mo<ą Dumy i Rady Państwa.

„Niech Duma przejrzy swoją ustawę 
i piawa zasadnicze. C«iy znajdzie ona tam 
wskazówki, że jest uprawnioną do rozpatry­
wania spraw, dotyczących Finlandyi? Musi­
my w szczególności ubolewać nad tem, że 
w Dumie nio wszyscy są obimajmioni z kwe- 
styą i że sądzą o niej tylko z tych danych, 
jakich dostarcza prasa rosyjska, a zwłaszcza 
pewien jej odłam. Należy się spodziewać, 
że kom is ja  parlamentarna rozejrzy się 
w kwestyach spornych i zrozumie, że w da­
nym wypadku dopuszczono się jaknajnie- 
pravTdopodobniejszego pogwałcenia elemen­
tarnych zasad prawa.

„Bezprawncm jest również i samo wy­
znaczenie terminu. My nie znamy takich 
terminów. W ustawie sejmowej ich niema. 
Nie mówię już o innych sprzecznościach 
i niedokładnościach projektu prawa. Jest  
ich t a t  dużo, żo zajęłoby to zbyt wiele 
czasu.

,,I oto zadaję sob’e pytanie, jakie real­
ne interesy Rosyi domagają się pogwałcenia 
naszej konstytucyi? Komu ona przeszkadza? 
Jako prezes koraisyi praw zasadniczych, 
zwołałem komisyę, by mogła ona wypowie­
dzieć swe zdanie o projo»cie prawa. L cz 
nieznane nam  sa joszcze motywy autora 
projektu prawa. Są one jeszcze w senacie 
i nie zostały nam doręczone. Nie wiem, j a ­
ką deoyzyę poweźmie komisya. Powinniśmy 
jednakże dobrze pomyśleć nad tą kwestyą 
i dobrze umotywować swą odpowiedź*.

— Czy możliwe jest urzeesywistnić 
w Finlandyi wybory posłów do Dumy lub 
do Rady Państw*.?

— Przekonany jestem, że żaden fin- 
landczyk nie zechce wejść w skład ani jed 
nej, ani drugiej instytucyi. Wszak j u t  sa­
mo w ym iganie  znajomości języka rosyjskie­
go stoi temu na przeszkodzie. Naród nasz 
me zna tego języka, opiócz kilku kupców, 
którym jes t  oa putrzebny.

— Czy naogói możliwe jest wprowadze­
nie w Finlandyi praw, które nie pr/eszły 
piz l sejm?

— Nio — kategorycznie rdp >wkdz;&ł 
Menn-lin.—Jest  to bezwarunkowo niemożli­
we. Pisać prawa na papierze i wprowadzać

je w życie, to dwie rzeczy zupełuie różne. 
U nas i teraz j u t  w kraju panuje całkowity 
zastój organizmu państwowfgo. Pozbawieni 
jesteśmy możności wprowadzania koniecz­
nych dla narodu reform społecznych. W  ten 
sposób popychają nasz naród w objęcia s i-  
cyalistów. I sytuacya kraju z każdym ro­
ki m staje się cor»z gorsza.

— A c/yż niema nadziei na polep­
szenie?

— Zbyt stary już jestem na to, by żyć 
nadziejami. Powtarzam jednak, że te pra­
wa, które zamierzają wydać dla na«, p: mi­
jając nas, nie będą w Finlandyi prawami.

Współpracownik ,.R eczi“ zapytywał 
także i talmana Swiuhufwuda, jakie jes t  je­
go zdanie o manif ście z dn. 14 marca. 
Ten oświadczył:

„Zrozumie pan, że mój urząd talmana 
nie pozwala mi zbytnio na wynurzenia w 
tak wyjątkowych okolicznościach. O nastro­
ju poszczególnych grup sejmowych dowie się 
pań zapewne % rozmów z ich leaderami, 
dlatego więc będę wyrażał tylko swoje oso­
biste poglądy, jako poset i obywatel.

„Nowy projelit prawa wywarł wielkie 
■wrażenie, naród jest wzburzony, lecz nie 
manifestuje zbytnio swych uczuć i zachowu­
je zimną krew“ .

— Czy mogą być wogóle projekty p ra­
wa wniesione do sejmu jedynie dla zaopinio­
wania o nich — zapytał korespondent.

— Tak, są takie sprawy, które decy­
duje sam Monarcha i co do których można 
zaproponować sejmowi, by wydał swą opinię.

— A czy były podobne precedensa, jak 
obecny, w historyi sejmu?

— W r. 1899 wniesione były dwa pro­
jek ty  prawa, dutyczące kwestyi wojennpj, 
lecz sejm miał prawo rozstrzygania tych 
kwestyi. Tymczasem zaproponowano mu, 
by dał tylko opinię w tej sprawie.

— I cóż uczynił sejm?
— Nie dał wymaganej opinii, a w re­

zultacie otrzymaliśmy w r, 1900 postanowie­
nie o języku rosyjskim, a w r. 1901 wojen­
ny projekt prawa.

Ca będzie teraz — oczywiście t iudno 
przewidzieć. Nowy projekt prawa, jak  pan 
wie, odczytany zosiał sejmowi. We wtorek 
odbędzie się prawdopodobnie krótka dysku- 
s ra  przy przekazywaniu projektu kemisyi. 
Ta  ostatnia da przypussoe&lete umotywowa­
ne wyjaśnienie, dlaczego sejm nie może dać 
swojej opinii. Gdy sejm zaaprobuje tę u- 
chwafc, to zostanie odesłana ona, gdzie na­
leży.

— A jeśli projekt prawa będzie przy­
jęty przez rosyjskie instytuoya prawodaw­
cze?

— Nas to nie obchodzi. W  Finlandyi 
mogą mieć moc obowiązującą tylko takie 
prawa, kłćre zostały uchwalone w nslaao- 
wionyru przez nasze prawa porządku. Poza 
tem dla Finlandyi niema praw i nie może 
ich być.

— Czy uważa Pan za możliwe wpro­
wadzenie w życie praw nie według ustano­
wionego porządku?

— Nio mogę sobie tego przedstawić. 
Byliśmy już w podobnpj sytuacyi za czasów 
Bobrykowa, lecz nic z tego nie wyszło. Są­
dzę, że teraz będzie jeszcze trudniej. Urzę­
dnicy finlandzcy nie będą się stosowali do 
praw, w ydanym  nie według ustanowionego 
porządku. Następnie zaś potrzeba, aby lu ­
dność uważała rozporządzenia tych urzędni­
ków za prawne.

— Jak stoi kwestya petycyi?
— Wszystkie trzy projik iy  petycyi, 

dotyczące sytuacyi prawnej krńju, rozpatry­
wane są przez komisyę praw zasadniczych.
0  ile mi wiadomo, praca nie je s t  jeszcze 
ukończona.

— Czy nowo zdarzenia wpłyną na 
zmianę w petycyi?

— Tak, możebnem jest, że zaidą nie­
jakie zmiany, lecz w każdym razie zostanie 
ona złożona.

— Ciy oczekiwana jest petycya naro­
dowa, jak  w roku 1899?

— Nie sądzę, by miała ona racyę bytu. 
Naród w obecnym czasie, o ile sądzę, nie 
jest zbyt skłonny dc podobnego wyrażania 
swych uczuć.

— Czy prędko zostanie wniesiony wo­
jenny projekt prawa?

Nie w!emy tego. Widocznie je s t  on 
jeszcze vr Petersburgu, lub w kaacelaryi ge­
nerał gubernatora?

— Jaki może być los tego projektu 
prawa, jeśli zostanie wniesiony w dawnej 
redakcji?

— Nie sądzę, aby warunki do jego 
przyjęcia były teraz bardziej sprzyjające. O- 
statnie zajścia umocnią jeszcze bardziej prze­
ciwników projektu prawa w tem przbkma- 
niu, że ustępstwo w tej sprawie jest bezu- 
żytyczne dla narodu.

— Lecz odpowiedzią na ponowne ( d- 
rzucenie projektu prawa, może być rozwią­
zanie sejrnu.

— Tak, m y to rozumiemy. Lecz cóż 
my wLściwie robimy. Praw nie gwałcimy
1 nie myślimy gwałcić, a co do reszty, to 
możemy jedynie powiedzieć:

„No cóż! postaramy s !ę . .“ 
M M M M M

Z pamiętników admirała FGiirnier’a.
—o:o—

A m b to y a  W ilh e lm a .
„Matin* podaje niektóre wyjątki z pa­

miętników jednego z najstarszych admlru- 
łów francuskich, Fournier’a; książka ta nie­
bawem ma wyjść z druku.
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Z pamiętników P o u m ie ra  szczególne 
zainteresowanie wzbudzi rozdział, poświęco­
ny pamiętnemu zajściu koło liull, kiedy to 
esuadra Rożdiestwienskicgo przez omjłkę 
dała ognia do łoazi rybackich. Wspomnie­
nia admirała F o u rn h r ’a na tem większą 
zasługują uwagę, iż on sam przewodniczył 
komi.-yi rozjemcz j, zwołanej w Paryżu dla 
wyjaśnienia tego zajścia.

Fournier szczegół hw’o opowiada o sa- 
mym wypadku, który zaszedł dnia 10 pa 
ździerniku 1904 roku w pibliżu portu Hull 
i wywołał wielkie wzburzenie w c;.łej Au- 
glii.

Podniecenie było tak wielkie, że admi 
ralieya angielska wydała już rozkaz mobili- 
zacyi wszystkich sił morskich i tylko za­
wdzięczając chłodnej rozwadze i przytomno­
ści umysłu króla Edwarda, świat nie stał 
się widownią strasznego konfliktu.

Aby uspokoić rozszalałe namiętności, 
rząd angielski zaproponował Rosyi utworzyć 
specjalną komisyę śledcza, to jest trybunał 
międzynaro iowy, złożony z admirałów naj­
rozmaitszych fLt. Oba państwa w dowmd 
swego zaufania do Francyi obrały Paryż na 
miej e działalności kamlsyi. Komisya skła­
dała się z czterech admirałów —przedstawi­
cieli Anglii, Rosyi, Stanów Zjedno zonych i 
Francyi.

W  razie gdyby*' rzeczeni admirałowie 
nie mogli się zjpdzić na wybór piątego 
członka—prezesa, wtedy w kwestyi rozstrzy­
gnięcia wyb ru mieli się zwrócić jako do 
superarbitra do cesarza Franci zka Józefa.

Oczywiście pr.minię ie Niemiec w tak 
ważnej międzynarodowej skrawie dotknęło 
niemile cesarza Wilhelma. Rrzpocząt on 
grę zakulisową, która • mai nie obrń iła w 
niwecz pokojowych zabiegów króla E iw ar- 
da. Cesarz niemiecki pragnął koniecznie na 
prezesa narzu ić kom isji  księcia Henryka 
pruskiego. Chciał on zadowolić przi z to 
własną am bicję , podnieść powagę floty nie­
mieckiej, a także przy tej spos bnośc: wy 
kazać swoją życzliwość dla Risyi. Nadto 
przypuszczał, że ks ążę Henryk pruski pręd­
ko zdobędzie sobie serca mieszkańców sto­
licy nadsekwańskiej i utoruje mu nareszcie 
drogę do Francyi, darzącej tak szczerymi 
objawami sympatyi swych sąsiadów z za 
kanału La Manche.

Atoli Wilhelm pomylił się w swych ra ­
chubach. Trybunał międzynarodowy zwró­
cił s ę do cesarza Franciszka Józefa Z pro­
śbą o wybranie przewodniczącego. Wybór 
cesarza austryackiego padł na bdwirała von 
Schpauna, człowieka powszechnie znanego 
ze swych przekonań niezależnych.

Cesarz Wilhelm porażkę swą zaliczył 
na karb niechęci DelcassCgo, który odtąd 
na dworze berlińsk.m zażywał jat najgor­
szej reputacyi. Między F rancją  i Niemcami 
nastąpiło większe i aprę*enje stosunków.. 
Wkrótce też wyszły na jaw iatrygi nie­

mieckie w 
cyjną 
rok ko.

Marok ko, 
cesarza

poprzedzające sensa- 
Wilhelma do Ma-

Także przeprosiny.
Podawaliśmy w swoim czasio wiadomość o za- 

u rg u  między uczniami szkoły ogrodniczej w Warsza­
wie a profesorem Lemiechowcm Obecnm w tej sp a 
win czytamy następującą cfcarakt rysiyczną notatkę 
w iSwobodoom Słowie*:

• Stosownie do rozporządzenia kuratora okręgu 
naukuwego, powinny były zacząć się lekcje  w szko­
le ogrodniczej przy ogiodzie Pomologicznym. Jak  do­
nosiliśmy, lekcye mogły się zr.cząć tjlko w takim ra ­
zie, jeśli uczniowie zgodzą się przeprosić hemiechowa 
za wyrządzoną mu w d. 18 1 stopada r. z. zniewagę, 
polegającą na przymusowera usunięmu go ze szsoł/.

0  godz. 9 zrana wszyscy uczniowie flawin się 
w komplo. ie, postanowiwszy przeprosić t /m icu ho w a  
ż  po.zątku Lf miechów Ząd-4, aby każdy uczeń prze­
praszał go oddzielnie i nie w szkule, lecz w jego prv- 
w&tne.m mieszkaniu. A 'e  ponieważ uczniowie nie zgo­
dzili się na takie warunki, przeto przybył on do szki ły 
razom z dyjjktoreui Iwanowskim.

W jednoi z klas zebrali się uczniowio i joden 
z nieb przeczytał z kai t  * i następująco przeproszone:

<Panie Lcmiec.bow! Spełniając żądanie jogo 
okscelen yi kuratora okręgu naukowego, pod groźbą 
wydalenia nas ze szkoły, przyszliśmy przeprosić pana 
jako uczniowie swego nau-zyciola, za s*ój krewki po 
stępek, którym obraziliśmy pana w d. 18 listopada r. z.

Wszelako, biorąc pod uwagę tę hańbę i poniże­
nie, przeniesiono przez nas i przez szkołę której Loaor 
zatraciłoś paa przoz czas swo,,ąj służby, nie nuż  my na 
przyszłość uważać pana za swego nauczyciela i pod 
twojom kierownictwem pracować nie b;dziomy. Do 
zajęć zas stawiliśmy się».

Po powyżs?em prof. Iwanowskij zwrócił się do 
Lomicctowa, czy przy moje podobno przeproszenie od 
uczniów szkoły, na co L-mietbow odpowiedział... za­
dowalająco. Wtedy z „\dano *d uczniów, aby to 
przeproszenie napisali i ze swomi pódpisaifli oddali 
dyroktorowi, lecz ci odmówiń.

Po odejściu Lemierhowa uczniowie III klasy 
ndali się do domu, a I i II klas pod kiorunkicm 
nauczyciela K o n ik i  zabrali się do szczepienia Itfto* 
rośli>.

T-wo zachęty sztuk pięknych.
Przed paru dniami w Warszawie odby­

ło się 50-le doroczne zebranie sprawozdaw­
cze T wa zachęty sztuk pięknych.

W  roku sprawozdawczym T-wo miało 
5,500 członków, czyli w porównaniu z r. ub. 
więcej o 365. Stałą wystawę zwiedziło osób 
35,L50, wystawy specjalne 31 748, muzeum 
Clmynowskiego 9,3-26 oeob.

ha^dydaci korzystali ze stypendyów: 
im. lir. Tyszkiewicza, .zwzapisu Ciszewskiego, 
z zapisu Heleny Korwin-SzymanóWSkłcj,; im. 
Mikołaja Kopernika. : u

Konkursów artysty* znychii, było dwa:

malarski im. Maryi Klass-Kazanowskiij i 
drugi na wykonanie plakatu reklamowego 
dla Druśiuenik.

Do rozlosowania między członków za­
kupień t w r. 1909 dz cł ii-2 za rb. 6,254 i 
do zbrorów jeden obraz za rb. 250 Tytu­
łem jednorazowego zasTku wydano rb. 58 z 
zapisu Sucho iolskiego i rb. 75 z funduszów 
T w a.

Artyści otrzymali od T-wa lub za jego 
pośredni twem ro. 53,000. Niezależnie od 
powyższego, tytułem pożyczek, zabezpieczo­
nych na dziełach sztuki, na wystawę nade 
-łanych, wydano w ciągu roku sprawozdaw­
czego rb 1,895. Zbiory T-wa powiększyły 
crac*: Rapa k ie g o ,  Wojtkiewi za, Kotarbiń- 
skiego i Majeran wskiego

Pod względem finansowym rok spra­
wozdawczy należ.ł do pomyślniejszych w 
szeregu ostatnich kilka lat dziełu! ncś oi T w a ,  
osiągnięte zaś rezultaty pozwoliły nawet, po 
pokryciu "szystkich  wydatków, * latem prze­
widzi'..ych, ną umorzenie reszty strat z ro­
ku 19u6 (1,220 ih. 61 kop), na odpisanie 
J i  funduszu zbi rów i konkursów względnie 
poważnej sum y 9S3 rb. 21 kop. (raz na po­
większ me kspitału zapasowego o 196 rb. 
04 kop. Na najważniejszych pozycyach wi­
doczne zwyżki, świadczące o stałym roz­
woju insiylunyj, w niektórych zaś, jak  np 
w sprzedaży dzieł sztuki, osiągnięto cyfrę 
w wysok ści nienotowanej przez cały czas 
istnienia T-wa, sprzedano bowiem dziel za 
41,324 > b.

W końcu obrad postanowiono w roku 
bieżącym, jako jubileuszowym, wydać książ­
kę pamiątkową i dokonano wyborów. Do 
zarządu powołano: pp. Franciszka E ;smon- 
da, Zygmunta Otto, Apoloniusza Kędzierskie 
go, Władysława Wankiego, Piotra Krasno- 
iębskiego, Ignacego Łopieńskiego (z pośród 
artystów) i Juliusza Hermana, Artura  G >e- 
bla, noc. Leona Papieskiego, Michabi ks 
Woron:e<ki go, Leona Goldstanda i Kazi­
mierza Broruewmkiego (z pośród miłośników 
sztu .i)

Komisję rewizyjną składają pp.: Jul. 
Fucho, Aleksander Czaiewicz i Jan  Ko­
zła w-ki.

W sprawie hodowli koni.
—o—

List otwarty.
Szanownych P.P. Hodowców koni, n a ­

leżących do Związku hodowców wołyńskich, 
i tych, których stadniny są mi znane, u- 
przejmie proszę o wczesne nadsyłanie foto 
grafii czołowych klaczy stadnych własnego 
chowu i ogierów stadnych. Fotografie te 
będą btografowane w tygodniku „Rolnik i 
ILdow ca” obok opisów 6iadnin kresowych, 
litewskich i z Królestwa. „R Inik i Hodow­
ca” otworzył swe szpalty bez ograniczenia 
dla hodowców Zwią-.ku wołyńskiego, na ich 
ogólie życzenie. Pożądane są lównież foto­

grafie młodzieży, a mianowicie ogierków i 
kłaczek wyborowych. W „Rolmku i Ho­
dowcy” z ra  dą Sz. OzyteLicy wskazówki, 
gdzie należy nabywać ogiery stadne, kła 
cze—matki, ogierki młode, kwalifikujące się 
na przyszłe reproduktory, pary, czwórki za- 
przężne i konie wierzchowe połowę i ofi­
cerskie.

Wskazywane będą tylko te konie, któ­
re niżej podpisany obejrzał i wymierzył. 
Szpalty „Rolnika i Hoduw.y” (Warszawa ul. 
Piękna 52) otwarte są nielylko dla hodow­
ców Zv». w< łyńskiego. lecz dla wszvstkich 
ziemian kresowv h. Fot grafie i listy nad 
-ytać oroszę do lllernej, p. L u b a r— Wołyń.

Hodowcy, poszukujący odpowiednich ko­
ni, zwracać się będą mogli wprost do wła­
ściciel sprzedażnych koni, wskazanych prze- 
zemaie, co ułatwia podaż i zbyt bezpośredni.

Z poważaniem
A ttilkoński.

Losy polskich 
insygniów koronnych.

DawaPśmy niedawno w Dzienniku wia­
domości o losie polskich insygniów koron­
nych, poczerpnięte z rozrftowy ze ś. p. Oj­
cem Wacławem, który przed śmiercią s ta ­
nowczo twierdził, że część ich znajduje się 
w nalein m przechowaniu, którego atoli ta ­
jemnicy o. Wacław odkryć nie miał prawa 

Interesującą w tej sprawie wiadomość 
p o d a j e  nadto w „Bibliotece Warszawskiej” 
d-r Maryan Kukieł, której obszerne stresz­
czenie znajdzie czytelnik poniżej:

„Gdy bitw a szczekocińska złamała zwy­
cięski rozpęd Kościuszkowskiego powstania, 
gdy w następstwie klęski owej z jednej stro 
ny- a nielołęstwa hiistryackich biurokratów 
z drugiej, Kraków, stara  stolica królewska, 
rdnkiem dnia 15 czerwca r. 179 łw y d an y  
był w pruskie ręce, zniknęły ze skarbcu na 
Wawelu przechowywane lamże insygnia ko­
ronacyjne królów poi kich; zniknęły jeszcze 
przed zupełną państwa p; Iskiego zagładą, ni­
by na z jak, iż dni Rzeczypospolitej dobiegły 
już kresu.

„Jaki był L s  owych insygniów? Jaki 
los zw  łasi cza owych pięciu "koron, które, 
według inwentarea świeżo spi-anego w roku 
1792, w okutym kufrze były złożone? Jaki 
lor legendowego „szczerbca?”

„Ustna trądy cya powiada, że tuż przed 
wkroczeniem prusaków dwaj ludzie, podobno 
ksiądz Sierakowski, kustosz, i malarz Sta­
chowicz skarbiec otwarli; wedle innego znów 
podania, przez otwór w murze do skarbca 
się dostali, gdy już wisiały na drzwiach pru­
skie pieczęcie; tak  wynieśli królewskie koro­
ny. Prusacy, nie mogąc otworzyć zamków, 
kazali wreszcie wyrąbać pod drzwiami próg 
kamienny i wyjąć je z z-twiasów, poczem 
skarbiec do szczętu zrabowali. Ogłoś sonę w 
„Bibliotece Warszawskiej- w r. 1889 przez 
L u c jan a  Siemitńskiege, a przedtem już zna­
ne Ł-pkowskietuu ( Szkice z prze.-złości"), 
t. zw. „Pamiętniui kantora Krakowa- , po­
twierdzały w całej osnowie ową tradyc ję  
co do wrąbania się prusaków do skarbca, 
mylnie wszelako przenosząc ów fakl na chwi­
l ą  gdy Kraków miał być już oddany au 
stryakom, a zatem na koniec r. 1795 lub 
początek 1796. Pośrednio potwierdzały one 
również i legendę o wykradzeniu insygniów 
przez polaków, opowiadały bowiem o gnie­
wie r oproszonych g ści, iż nie znaleźli „nic 
odpowmdn ego oczekiwaniu- i o wyrz ka 
ulach na „ubóstwo królów noLkich”. Dyle­
mat: albo iosygnia zostały zabrane prze* 
prusaków, a w takim razie przepadły dla na­
rodu raz na zawsze, albo zostały wykradzio­
ne przez swoich, a 'w  takim razie uniknęły 
zanłady, lecz istnienie ich stało się nieroz- 
wiązaloą już ntoże zagadką — dylemat ten 
zjawiał się or.ed każdym, kio sprawę ową 
rozważał. I tniały poszlaki, że korony pol­
skie, niektóre pr/y  najmni. j w pruskich są 
rękach—tak opowiadaj książę Sussex Nient 
cewiczowi; świadectwo niezbyt pewne, bn 
mogła to być zastawiona w r 1698 korona 
węgierska, a cesarz Fryderyk iII, zwiedzając 
zamek krakowski, kategorycznie posiadania 
insygniów polsLich się wyparł".

Istniały z drugiej etrony zapewnienia,

jak najbardziej kategoryczne, ze strony go­
rącego patryoiy, 0. Wacława Kapucyna, że 
insygnia ocalały, że istnieją w ukryciu. W e­
dlu g  j fig °  relacji, ogłoszonej w dziele o ko­
ściołach i klasztorach franciszkańskich w 
Polsce w r. 188.3, a powtórzonej z naciskiem 
n r  1894 w broszurze o Krakowie w czas u 
Insurekcyi, kustosz koronny, ksiądz Seba- 
styan Sierakowski, miał z namowy brata, 
kanonika, wydobyć insygnia ze skarbca -  
o uiziale Stachowicza niema tu  wzmianki— 
pocztm ojciec Kajetan, gwardyan Kapucy­
nów, wytyióżł ie inia 25 kwietnia r. 1791— 
jeszcze zatem na dwa miesiące przed splą- 
dcowan em śkarbca, dtkonaneifi, jak się o- 
każe, przez prusaków z końcem catrwca t-i- 
goż roku — do: biskupa; CiecisŻŁ^Śkiegc, na 
Welyri. Miały być insygnia p^ląchfewywane 
najpierw w Podiiarmeniu, w klasztorze 00. 
Dominikanów, później w Łucku, wreszcie 
w klasztorze Kapucynów we Włodzimerzu 
wołyńskim, 6kąd w r. 1812  zostały uwiezio­
no pod grozą rewizyi, przez rząd rosyjski 
przedsiębranej. Ukryte na in em miejscu, 
przechowują się po dzień dzisiejszy. O ich 
ocaleniu powziąć misi od biskupa Ćieciszow- 
skiego wiadom ś ć  -Joachim Lelewel, od nie­
go znów biograf Cieciszowskiego, Leonard 
Chodźko, zapewniający w p :śmie sv.em 
„U-que ad finem”, że insygnia istnieją w 
bezpiecznem ukryciu. Nasuwa się przypu 
szozenie, że o uratowaniu relikwii narodo­
wych wiedzieć musiał ostatni rewident 
skarbca koronnego, mają*.y posiadłość w są­
siedztwie Podkamienia, Lucka, Włodzimie­
rza, właścic;el Brusiłowa, gdzie był przez 
Czackich ufundowa jy klasztor 0 0 .  Kepucy- 
nówr — Tadeusz Czacki Rola jego w c*asie 
powstania, jakkolwiek cicha, b j ia  jednak 
wcale wydatna, z czego musiał śię później 
szczegółowo tłómaczyć w Petersburgu.

Nieposzlakowana prawość o. W a'ław a 
jest rękojmią, że nie powtarzał on na wiatr 
pro-itd legendy. Świadczy o tem również 
ścisłość danych, które przytoczył. Jedna 
jeszcze wzmianka znakomic e podnosi wlsro- 
godność jego podania. Oto mieli prusacy 
dnia 2 lipca r^ku 1791, a zatem w parę dni 
po zrabowaniu skarbca, dokonanem, według 
o. W acława i według naszych obliczeń, w 
ostatnich dn5ach czerwca, zrewidować kiasz 
tory i kościoły krakowskie, zwłaszcza zaś 
klasztor Kapucynów, nazajutrz zaś rewizyę 
ową ponowić. Fak t stwierdzony i podany 
ściśle, związek ze sprawą insygniów oczy­
wisty...

Autor wspomina dalej o wzmiankowa­
nej na wstępie reiacyi delegowanych n ras ta  
z 1796 r.

Przeoczono zupełnie w dotychczasowych 
poszukiwaniach pewne drukowane nistorjcz- 
ne świadectwo, siw erdzające niezbicie. M  
część przynajmniej koron polskich! Wpadła 
w ręce pruskie. Mamy ńa myśli „Pamięt­
nik i” Lubieńskiego, na które prof. Askena- 
zy zwrócił uw»*ę piszącego te słowa; stwier­
dził nadto prof Askcnazy zgodność rdacyi 
Lubi* ńskiego z niewydanem rękopiśmiennem 
świadectwem parniętnikarskiem Starzeńskie- 
u;o. bizie tu o sprawozdanie z deputnoyi 
hołdowniczej szlachty z „Brus południowjch” 
do Fryderyka Wilhelma III po jogo wstąpie­
niu na tron.

Wyhrano Lubień kiego i Działyństiego, 
świeżo mianowanych hrabiami Królestwa 
Polskiego. Lubii nski tak pisze w swym pa­
miętniku:

„Pośpieszyliśmy do Berlina, Dzialj liski 
prosił mnie, żeby mógł mówić na audyoneyi

do króla i królowej. Było tego tylokrotnie, 
z chęcią mu odstąpiłem, wypalił mowę z za­
pałem, którą zamagłował dosyć dobrze, że 
się jąkał, ale gdyśmy przyszli na audyetcyę  
do królowej, Działyński przy arcybiskupie 
n.rasickim, który b j ł„ua  pokojach królów 
skich, złożył przedemuą ręce, zaklinając, że­
bym miał mowę do królowej, ho zupełnie za­
pomniał 1 tak się czuje pomieszany, że nic- 
by nie był w stanie powiełzieć; nie miałem 
czasu do kłócenia się z n  m, ho nam dano 
znać, że królowa już w audyenoyonalnym 
■ okoju, i drzwi nam otworzono, westchną­
łem tyiko do B iga, żeby mi przyszedł na 
pomoc, i ie pamiętam nawet, com powiedział, 
lecz skończywszy, zmieszałem się bardzo, 
widząc, jak  królowa mowy uważała, bo na 
wsąy tkie trzy części Ich najpiękniej odpo- 
wied dała, zm e6zah m się tem bardziej, gdym 
na nią spój rżał, choć mi tak dobrze znaną 
była, bom poznał na szyi jej i diademie klej­
noty z koroa naszych polskich, które były 
w Krakowie wykradzione. Królowa postrze­
gła, żem się bardzo zmieszał, przysłała zaraz 
do mnie grafa Massau dowiedzieć się o przy­
czynę; powiedziałem przy Działyńskim o fi­
glu, ktćry mi zrobił na wchodz*eniu do sali 
audye cyonainej. i że to tylko mogio 
mnie zmieszać; lecz królowa powtórnie przy­
słała p. Massau, że wierzy, iż Działyński 
chcif.ł mi figla zrobić, choć tego po mowie 
mojej nie postrzegła, ale czemuż tak wido­
cznie zm!e zanie moje dało się widzieć, gdym 
na nią spojrzał: nadaremnie wykręty moje 
byiy, Massau powiedział, że nie wjjdzie, pó- 
M °zrz rze nie powiem; wyznałem tedy na- 
koniec, że uderzyły mnie klejnoty królowej, 
które tak podobne do tak  dobrze mi zna­
nych w* koronach królów polskich; to podo­
bieństwo, wzbudzając wspomnienie dawaiej- 
sze, odjęło runie chwilowo moc dubzy, że­
bym me miał się zmbszac. Przestała na 
tym, klejnoty do skarbca odniesiono i już 
ich nigdy nie używała*...

0  Dkcie tyra, powtarzamy, wspomina 
również Michał Starzeńeki, starosta brański, 
jedeii^ z pomniejszych deputacyi owej ucze­
stników, w swym francuskim rękopiśmien­
nym pamiętniku.

Drobne przyczynki rękopiśmienne, zna- 
leziore w wiedeńskiem archiwum wojny i 
archiwum spraw wewnętrznych,również rzu 
cą noże nieco światła na tę zawiłą sprawę. 
Są to depesze Antoniego v. Baum, guber- 
nialnegó T-adcy j starosty myślenickiego, póź­
niejszego komisarza krajowego przy- armii 
okupacyjnej, starosty krakowskiego, inten­
denta w zawojowanem Księstwie Warszaw- 
skiem, stałego zaś kierownika służby wywia­
dowczej na pograniczu.. Syn naturalny poi 
ditiego nu gnata, rozgałęzione mający sto- 
sun i wśród towarzystwa polskiego, obda­
rzony zauf niem niektórych po-Urzałrch 
„r ga lis lo t- , które mu udzielały informacyl 
o machinacyach polskich „jak* b.nów“, umiał 
B-tum 5 drugiej strony żyć  w przyjaznych 
stosunkach sąsiedzkich z polskimi palryota 
nr ,  przejmując jednocześnie niemiłosiernie 
ich korespondeneye i oczerniając ich przed 
swym rzą leni. Miał w sobie trochę z dru- 
g rzędnego dyplomaty, bardzo wiele z pierw­
szorzędnego policyjnego wyżła. Wiedział du­
żo. ogromnie dużo, w raportach był ścisły, 
na wiatr nie mówił ani słowa.

Pod datą 24 czerwca roku 1794 pisał 
Baum dn prezyde <ta Nadwornej Ridy Wo­
jennej. feldmarszałka hrabiego von Walis:

„Eisnellenayo! Pruski generał Kutz i 
tak zwany gubernator krakowski (hrąbiu

KRtKFKA PROWIKCYONALNA,
—o—

(Z pism  i od korespondentów).

— 2 powiatu jampolskiegc. Wiosna 
tegoroczna zac/yna nam dokuezać. Rino 
dnia 17-go mai ca mieliśmy złudzenie 
zupełnej zimy. Cała okolica pokryta śnie­
giem—całun ten biaiy utrzymywał"się przez 
nilka dni, a nocne i ranne mrozy, dochodzą­
ce do 8-iu stopni R., dopełniały obrazu zu- 
pel ..ej zimy. G, spodarze przeslraszeu po­
dążyli na pola, by przekonać się o stanie 
wczesnych wiozennycli posiewów i, chociaż 
niektórzy z t j wycieczki powrócili z kwa 
śnemi minami, jednakowoż zdaje się, jak 
dotychczas, szkód poważniejszych z powodu 
tej kapryśnej wiosny nie zaiwaźono.

Nasze sklepy i składy małomiasteczko­
we są zarzucane nieroiecaą tandetą I dziw­
na rzecz — im więcej postanawia- v sobie 
n e Kupować tej tandety niemieckie, tem 
natarezjwiej narzuca się nam tow ar niemiec­
ki i z tem większą energią bierze się wy­
trw ałość niemiecka do nas. I w walce z na­
szą b'ernością opanowuje coraz więcej nasz 
handel miejscowy. Komiwojażerzy niemiec­
cy najrozmaitszych b ra tu  kręcą s'ę ustawi­
cznie po naszych miastach i miasteczkach 
i siłą wytrwałości coraz więcej handel nasz 
w swoje ręce zabierają. Pom ian.

.udow y kiosku 6 rb. Gó kop., drobne of.ary 
od czł-nków komitetu kiermaszowego 125 rb.

b) o fiary  w pieniądzach, złożone spe- 
cyalm e na k iosk i: na nRug obfitości" 20 r b ,  
t a Szampan” przez p. Kurzeniecką 100 ib., 
pr*ez p. Przesmycką od I. Trzeciak 50 rb., 
na „ Japoński” przez p. K .narską od p. W. 
Z ibł ckiego 25 rb.

c) o fia ry  w fantach. P. Morgulcowa 
Marjanowa ofiarowała 12 przedmiotów z kio­
sku japońskiego.

Sprawozdanie z Kiermaszu T. D. 1910 r.
a) Przychód  z kiosków:

S^ampańs-r-ego 2562 rb. 70 k. *
Sokoła i Zabawa 1850 rb. 80 k.
Kawiarnia 1795 rb. 60 k.
Kwiaty 1653 rb. S5 k.
Cukry 1623 rb. 60 k.
Bufet 1447 rb. 76 k.
Róg obfitości 879 rb. 69 k.
Sztuka slosowrana 886 rb. 50 k.
Jap ń ki d jO rb. —
Miód 409 rb. 50 k.
Owoce 142 rb. 05 k.
PocUa 85 rb. 67 k. 13SS7r. 7 2 f .
b) Ze sprzedaży biletów wpj-

ściowych 591 r. 3 l k .
c) Ofiary na budowę kiosków 565 r . —
d) Specjalne ofiary na kioski 385 r. —
e) Ogólne ofiary na Kiermasz 2458 r. 65 k.

Razem 17 887 r. 71 *k.
Rozchody.

a) Xa budowę kiosków oprócz
Szampana i Miodu pusla- 
wionych wyi. kosztem 
gospodyń 850 r. 50 k.

b) Urządzenie elektr. oświet. 129 r. 15 k.
c) Ogłoszenia i reklamy 298 r. 50
d) Oddział koncertowy 215 r. —
ej Przedmioty zbytu w kio­

skach 831 r. s l k.
f) Podatki i portorya 114 r. 32 k.
E) Ogólne wydatki:
Wynajęcie sali 
w ki. szlach. 310 r.
Usługa w klubie 80 r.
Wńsserowi za 
d e k o ru je  100 r.
Sekret -zowi i
kanc. wydatki 193 r. 87 k.
Drobne wydatki 64 r. 40 k. 799 r. 27 k.

Z T-wa Dobroczynności.
Ofiary na rzesz Kij Rzymsko-Katoi Towa­

rzystwa Dobroczynności.
a) 5-ta lista  o fia r w pieniądzach na  

Kierm asz, złożonych po 28 lut. li)W  r. Z t 
rząd Kij. Ziem. Banku ofiarował 25 rb. P. 
Cezary Komarewricz 20, rb , hr. P o t o c k i  F ran­
ciszek 10 rb., p., Kozakowska pozostałe z

Razem rozchodu 
Czysty zysk 'oprócz 150 rb. 
od p. Gawińskiej) ___

3237 r. 58 k. 

14650 r. 13 k.
B laii£ 17887 r. 71 k.

Załączając niniejsze sprawozdanie ka­
sowe z Kiermaszu, z*rząd Kij. Rz Katol. 
Tow. Dobroczynności tkiada głębokie po­
dziękowanie wszystkim, kV>ray daikami pie­
niężnym5, alb i ofiarami w naturze, pracą 
wł s ią lub też w inr_y jaki bądź sposób 
przyczynili się do świ, tneg<> rezultatu, ja- 
aim się uwieńczyła powyższa zabawa.

Głównie zaś wdzięczność swą oświad­
cza paniom gospodyniom  1 panom, gospoda

Hoym) kazau wczoraj (a zatem 23 czerwca) 
zażądać wydań a złożonych na samku i bę­
dących pod dozorem ku Rasza koronnego 
pięciu koron królewskich wraz z innfmi in ­
sygniami; ponieważ jednak kustosz wyje- 
chał, zagrożono YU.raz t , gdyby^podziś dlień. 
nie otwarto (skarbia), wysadzeniem zamków 
Następn e wyliczenie pięciu koron, zgadnie z 
inwentarzem z r. 1792.

Mamy zatsm — ze zm iarą  tyiko d a ty — 
zupełne potwierdzenie reiacyi Kantora KraUe- 
ra. Zarazem ustalić możomy da<ę rabunku 
skarbca przez prusaków. Dnia 23 rozp.mząi 
generał Bruski swe „kroki woj*nne“; v*ed!e 
reiacyi Kratz ra, parę dni upłynęło, nim 
znalazł się ślusarz, mający zdobywcom dro­
gę utorować; niepowodzenie przy tem dozna­
ne i p idjęte minerskie roboty — wyrąbanie 
progu kam iennego—dalszj ch parę dni zająć 
musiały. Wypadnie nam zatem datę rubun 
ku skarbca ustal-ć na ostatnie dni czerwca. 
A zatem — słowo w słowo w edłuj świade­
ctwa o. Wacława! A zatem owe rewizye 
klasztorne, 2 I jica dokonane, odbyły się^w 
parę dni zaiedwie p i o vym r, bunku! 
Wczechwied/ą^y Baum wzmacnia tedy zna 
komicie swą rei cyą owe tradycyo zakonne.

Brak w dalszych raportach Bram a do 
Na iw ornej Rady Wojennej wiadomości o 
wyniku pruskich poszukiwań. Dopiero po 
zajęciu Krakowa, w pierwszym zaraz rapor­
cie do Naczelnego Dyrektoryura, datowanym 
zO stycznia r. 1796, piizeBaum , będący już 
komisarzem krajowym przy armii okupacyj­
nej w Polsce, a ' mający niebawem zostać 
starostą krakowskim:

„W gize tach  ‘ publicznych rozszerzono 
liczne wiadomości, że pruskie wojska splą­
drowały przed wymarszem zamek królewsui
i kilka domów prywatnych; znalazłem je­
dnak przeciwnie taki s tan  rzeczy, ie  po- 
w-zcchnie tu ich chwalą 2. powodu surowej 
dyscypliny i że nie wyrządńli oni mieszkań­
com najmniejszej szkody poza kilku n ezna 
cznemi spustoszeniami na zamku i zabra­
niem i-rzechowywanej tam korony (sic).“

S.;iś'ajs*ą wzmiankę o tem zawiera na­
stępna deptsza Bauma z dn„ 28 stycznia l7S6r.

„Przy zwiedzaniu zamku krakowskie­
go — pisze pan starosta — wręczył mi re­
gent archiwum spił  i wykaz wartości ko­
ron, które Da zamku w z.m knięciu  prze­
chowywano, które jednak prusacy poniekąd 
skradli potajemnie, przywłaszczyli je nobie 
bowiem, nie naruszano zamków i pieczęci, 
tylko podkopując się 1 piłując zawiasy; spis 
ten j rzy  niniejszem przedstawiam” (brak 
załącznika).

Słowem, nowe potwierdzenie reiacyi Kra- 
tzera. o włamaniu się prusaków do skarbca.

Zdaniem naszem, relacye pamiętnikar­
skie, przytoczone wyżej, i raport Bauma z 28 
stycznia roku 1796 są niezbitym dowodem, 
że insygnia poUkie były — w lwiej części 
przynajmniej, jeśli nie wezystkie — w pru- 
sk ch rękach, że zostały w ostatnim tygod­
niu miesiąca czerwca roku 1791 przez pru­
saków zabrane, albo — jeśli chowamy traf­
ną kwalifikację tego c/.jrnu, przechowaną 
wr Baumowym raporcie — poniekąd skra 
dzione potajemnie. Piękna król .wa Jjuiza 
miała więc arrysłuszoe powody do rozstania 
się z niezaszczytną ozdobą, klejnotami, wy- 
łupanymi z owych insygniów.

Pozornie kłóci się to z relacyą o. Wa­
cława, której ścisłości ci -wodzą, jak  widzie­
liśmy poprzednio, inno raporty tegoż same­
go Bauma. Sprzecznoiś to jem* pozorna, 

faktu, że prusacy zrabowali insygnia, bę­

dące w skarbcu, nie wynika jeszcze, asy to 
były wrszystkfe insygnia k 'ro an e ,  jak z tru- 
giej strony ani tradycya, an: o. Wacław nio 
mówią wcale o wyniesieniu ze skarbca prz d 
najściem pruskiem wszystkich koronacyj­
nych klejnotów. Gdyby żadna-z karmi pol- 
ś&lch 'rtfie wpadła w rę ’e"prusaków ,' w ńść  
o tem doszłaby niech,) bnie czujnych- uszu 
Bauma. Natomiast mcgli zata ć polscy Stró­
że skarbca brak jakiejś części insygniów; 
pruskim włamywaczom nie zdawano bowiem 
sprawy z zawartości skarbcu, a wobec w kra­
czających austryaków łatwo było wszelkie 
braki w niej przypisać strategicznym opc- 
racyom mętnego gen. Kutza.

Stawiam hyłotezę następującą:
Gdy ro'.paliła się Insurekcja, obejmu­

jąc swą łuną coraz dalsze ziemie K-tczypn- 
spolitej, g l y  najwyższy naczelnik oddalił s'Q 
od Krakowa, a od losów oręża Kościuszki 
zawisł byt narodowy, umyślili księża Siera­
kowscy 1 Stachowicz — za wiedzą moża na­
czelnika — ocal ć przed niepewnemi koleja­
mi losu najdroższy symbol niepodległego 
bytu — koronę i miecz dawnych królów. 
Dlaczego nie usunęli całego skarbca? Odpo­
wiedź na to pytani*, przes p. Koperę uczy­
niona, nader prosta: dlatego, że nie wolno 
im było przez usunięcie go z Krakowa 1 roz­
głos przy tem nieunikniony odbierać otuchy 
ludności i wojsku; że ukryc :e cząstki ła t ­
wiejsze było, niż ocalenie całości. D 'a utrzy­
mania sekretu nie naruszono zamków ui 
pieczęci; zgodnie z relacyą o. Wacława 1 z 
tradycyą, dostano s ę do skarbca przez 
otwór w murze; wyjęt • z kufra to, co było 
w nim najdroższego. Nie była to niewątpli- 
wie korona w ęgbrska, ani szwedzka, obie 
pochodzenia obcego, silnie w dodatku uszko­
dzone; nie była to korona homagialna, z < ka- 
zyi inwestytury B zenowej przez znienawi­
dzonego króla zreparowjma. Drogą była ko­
rona szczerozłota, kiórą koronowano królo­
wa ; nie ona jednak była ową arką przym e- 
rza między dawnemi a nowemi laty. 
Wszystkie te cztery korony mogły pozostać 
w skarbcu. M >gly one pizepssć bez ujr.iy 
d l i  owej mocy tajemniczej, którą przypisy­
wano insygniom, byle ocalała piąta. Ta by­
ła „orginaiis , «ve  pr vil**giata“, wecie po­
dania z daru Ottona III pochodząca, niewąt­
pliwie zaś przez Łokietka ufundowana, przy 
ostatniej koronacyi użyta i rzdobiona. Tę 
niewątpliwie uniesiono ze skarbca. Jąj to 
brak — ona najwspanialsza była — wywo­
łał narzekania pruRaków na „ubóstw o kró­
lów polskich*. Uniesiono przy tem — tak
zapewnia o. Wacław — berła jakoweś i ów 
krzjriackiego pochodzenia miecz Ł kietkowy, 
„szczerbcem” zwany. Czy Istotnie ocal* no 
„szczerbiec”? Jakąż drogą dost-1 się on n a ­
stępnie w ręce ormiańskich i rosyjskich 
orzukupniów, aż po dł;i>.*zrj z ręki do ręki 
wędrówcó spoi zął w Ermitażu petersburskim? 
Prawda, o. Wacław przeczy gorąco autenty­
czności owego „szczerb a Bazylewskie, o“ , 
autentyczność*, zupeł ie ju t  dziś przez bada- 
czów uznanej. Zapewnia o. Wacław, że
„szczerbiec1 bezpiecznie w ukryciu  sjioczy- 
\va. Rozwiązanie tej zagadki przekracza
dziś możność naszą.

Jakkolwiekbądź jest ze sprawą „ezczerb- 
c»-“, sprzeczności między zapewnieniami
o. Wacława, Chodźki, opowieścią kantora 
a świadectwami Lubi. ńskiego i Bauma, dają 
się, zdaniem naszem, z łatwością u  urąć; 
wolno więc mniemać, że część prastary* h 
relikwii narodowych czeka w ukryciu, aż 
' niie czasy nadejdą.
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rznm  kiosków na  kierm aszu, którzy na len 
cel przynieśli w ofierze metylko p racę oso­
bistą i osób z najbliZszego otoczenia, rezy­
gnując ze swych nawyknień, wygód i trybu 
życU zwykłego, ale umieli nadto zachęcić 
zwiedzających <Łł współdziałania ich szla­
chetnym wysiłkom.

Nie mniej serdeczne podziękowanie za­
łącz i zarząd T. D. toszystkim  członkom ko­
m itetu  ścisłego, w^az z wiceprezesem i omi- 
tetn, p. Józefdtem Bajkowskim, a szczególnie 
najczynniejszym z nienależąeych do zar/ądu, 
jak p .p .  Iwanicki Karol, Komarnickl Bohdan, 
Komarnicka* M aryj, Kozakowski Klemens, 
Leszczyńska Marya, Słotwiński Włodzimierz. 
Jednocześnie zarząd poczytuje za swój miły 
obowiązek wyrazić wdzięczność p.p. Gołomb- 
kom, którzy przez 3 dni kiermaszowe dostar­
czali bezpłatnie do „Kawiarni* doborowych 
swych produktów, p. N. N., k tóry  do ośmiu 
kiosków użyczył bezpłatnie mebli i dekoracyi, 
Braciom Kohn, którzy do jednego z kiosków 
dostarczyli mebli ze swego zakładu, p. Roots, 
który przysłał do kiosku bnfetowego mister­
nie sporządzone wyroby spożywcze i pożyczył 
stoliki restauracyjne, p. Wesserowi za 
udzielenie roślin dekoracyjnych ze swego 
zakładu, p.p. gospodarzom klubu szlache­
ckiego, którzy na dostępnych warunkach 
wynajęli na Kiermasz swój lokal ze świa­
tłem i wszelkiemi dogodnościami, toszystkim  
urzędnikom  klubu  za gorliwą pomoc w 
urząizaniu  bazaru, Towarzystwu elektry­
czności za bezpłatne udzielanie energii do 
oświetlenia lokalu w ciągu kilku dni, p. 
M ożdzytiskiem u Gabr. za bezinteresowne po­
życzenie przyrządów elektrycznych do urzą- 
dzooego przezeń na Kiermasz oświetlenia e 
hk trycznego, Redakcyi „'D ziennika Kijów  
skiego“ i  j e j  współpracownikowi p . Bara- 
noioskiemu  zu wielokrotne wzmianki w Dzien­
niku o Kiermaszu, p. Andrzejew skiem u Fe 
liksowi i członkom L u tn i, pod jego dvrekcyą 
zosUjącym, za urozmaicenie zabawy kier­
maszowej sympatycznym śpiewem chóral­
nym , p. Chojnowskiemu za umieszczanie na 
dogodnych warunkach ogłoszeń o Kiermaszu 
w pismach miejscowych, p. G aw ińskiej Ja  
dwidze  za pracę przy wydawnictwie i sprze­
daży poczt uwek na rzecz To w. dóbr., z k tó ­
rych wpłynęło na Kiermaszu do kasy 150 rb

Nakoniec Zarząd wyraża prawdziwe u 
znanie dla młodzieży polskiej, któ*a gorliwą 
i niestrudzoną swą pracą wiele przyczyniła 
s :ę do powodzenia kiermaszu.

Zarząd 1. D.

Bez maski.
Zainteresowanie się procesem Tarraw- 

skiej znacznie osłabło. Jeżeli wśród lak 
zwanego szerakiego ogółu błąka się jeszcze 
myśl o ćeownizirie bohaterki, to w szciu- 
plcjszem gronie, wśród tych, którzy piszą 
nie dJa eensacyi i czytają nie dla podniety 
zmysłów, lub dla zadowolenia histerycznej 
ciekawości, usiała się coraz Dardziej przeko­
nanie właściwe.

Niema tu żadnej tragedyi — ani „wyż- 
st6j “, ani jakiejkolwiekbądź innej, a jest 
szereg pospolitych łajdactw i zbrodni wy­
k w i ta c h  na podłożu najniższego gatunku — 
błuta..’. I niema tu  ani bohaterów, ani de­
monów, ani ludzi „fatalnych*, a jest  zwy­
kła hultajska szajka, k tórą zbieg okoliczno­
ści odrywa czasem od 'sm oczka rozkoszy i 
rzuca do rynsztoków więziennych. Trójca 
wenecka, w której niema ani gorszycn, ani 
lepszych, bo wszyscy są tam równi, znala­
zła się właśnie w liczbie „wyrzuconych** i 
s tąd—konsekwi neye...

Rzekomy demonizm Tarnowskiej wa­
runkuje się nędzą moralną jej towarzyszy; 
bo ta nędza ani przez sugestyę wytłumaczo­
na, ani pizez rozpasanie moralno Turnow- 
skiej usprawiedliwiona być nie m o że ..

Dla Tarnowskiej celem życia była roz­
kosz z do latkiem  tego lub innego mężczy­
zny według recepty smakoszów, którzy lu­
b i ą  rozmaitość kuchm; Naumow i Pry łuków 
b y l i  rycerzami z pod tego samego znaku, 
tylko, że dla nich ta rozkosz wylewała się 
w kształty Tarnowskiej...

Pryłukow dla tego celu s t  >je się de­
fraudantem i pomaga obmyśleć zbrodnię; 
Naumow zbrodnię spełnia; Tarnowska pra­
gnie ze zbrodni skorzystać, zamierzając po 
.1**j dokonaniu i Naumowa i Pryłukowa w y­
rzucić—za nawias

Rozmaitość pożądań—po zbrodni...
Zupełna iJentyczność nastroju sunue- 

nia i kumeitonu wartości etycznych—przed 
zbrodn ą...

Naturalnie, że przy ferowaniu wyroku 
stopień winy uwzględnionym być musi i 
będzie.

Mnie tylko dziwi fejUtonowe rozdziera­
nie szat nad nikczemnośeią męskiej natury 
Pryłukowa i Naumowa, którzy gwałtownie 
topią kobietę.

Pewna znana autorka przypomniała na 
w e t . .  A d a m a i E ^ ę , .  twi rdząc, że gdy ową 
parę wygnano z raju, Adam jeszcze za wro­
tami szlochał żałośnie i wołał:

— To nie ja, a ona!..
Może to ze strony .Adama było zgoła 

nie ładnie, w weneckim atoli procesie tru­
dno j ° s t  dopatrzeć się—atawizmu.

J a  tam nie widzę kobiety i mężczyzn, 
lecz samicę i samców, klórzy w przekona­
niu, że miejsca na świecie dla wszystkich 
trojga niema, starają s !ę w klatce sądu 
włosk ego jedno drugiego—zf gryść...

Nie szukajmy zasadniczych pierwia­
stków człowieczego ducha wśród lu lz i,  k tó ­
rzy, pr?ez całe życic grzebiąc s ę w błocie 
wypadkowo w tern błocie—toną.,.

Czarny iafoaośń.

K R O N I K A .
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— Z Towarzystwa dobroczynności. P re ­
zes zarządu zawiaaamia, iż p siedzenie fp . 
luratorek. odbędzie się d a u  39 marca r. h. 
to p:st we wtorek o godz. i i-e j  przed po­

łudniem, a posiedzenie zarządu tegoż samc- 
ąo dnia o godz. 8 ej wieczorem.

— „Herbatka**. Program organizowanej 
dziś w sali klubu szlacheckiego „Herbatki*, 
t bej mu je: jednoaktówkę .Łapka na m ysz j" , 
w której wystąpi p. Michalina Łaska z p. 
Tadeuszem Pudłowskim; p. Michalina wystą­
pi tu  po raz pierwszy w roli salonowej: p 
Mzura odśpiewa szereg romansów, p. Ony- 
szkiewicz-Stoklen odśpiewa walc z op*. „Mi- 
teille* Gounoda, „Matinaly* Leoaeavallo 
i t. d. Nadto p. Łaska wypowie monolog 
p. Artura Gliszczyńskiego, napisany specyal 
nie dla p. Michaliny i nigdzie dotychczas 
Diewykonany. W ciągu całej zabawy przy­
grywać będzie orkiestra.

Początek o godz. 4 i pół punktualnie.
— Z wydz’ału Letniik. Wydział Letnisk 

przy K. T. Dobroczynności zwraca s 'ę  za na- 
szem pośrednictwem do ogółu o poparcie 
uorzejmej ofiarności tych właścicieli skle­
pów, którzy przyrzekli pewien rabat od sprze­
daży na korzyść „Wydziału Letnisk**. Do­
tąd wydział ma łaskawe przyrzeczenia firm: 
Caves des vins ćtrangers, cmielów, Flora, 
Franęois, Idzikowski Leon, Ju ro ta t,  Powro- 
zińskl, Szepe, Zieliński, a m a nadzieję, że 
dobry przykład zachęci innych do wzięcia 
udziału w tego rodzaju ofiarności.

Bliższe szczegóły o terminach mającej 
się odbyć rabatowej SDrzedaży podamy w 
ozasie właściwym, tutaj nadmienimy jeszcze, 
że osoby, kupujące towar w  danym sklepie, 
na żadną karotę narażone nic będą, gdyż 
rabat jest ofiarą ze strony firmy, której n a ­
leży tylko wyrazić uznanie przez nabycie 
potrzebnych, a znajdujących się tam przed­
miotów w tym a nie innym dniu i tam, a 
nie gdzieindziej, aby zadość uczynić prośbie 
usilnej wydziału Letnisk i obowiązkowi mo­
ralnemu wobec łaskawych ofiarodawców.

— Okólnik o i jrosto  waniach. W  zarzą­
dzie kolei Południowo-Zachodnich otrzyma­
no okólnik, na m tcy  którego w razie poja­
wienia się w którejkolwiek gazecie notatek 
lub artykułów, wystawiających w ujemnem 
świetle działalność administraęyi kolejowej, 
naczelnicy dróg winni fnatychmiast zamie­
szczać w tychże gazetach swoje wyjaśnienia 
lub sprostowania.

— Z uniwersytetu. Ministeryum óśw>a 
tu zezwoliło na odroczenie na 6 miesięcy 
terminu przedstawienia prac w celu otrzy 
mania dyplomu 1 stopnia przez b. studen 
tów wydziału prawnego, którzy posiadają 
prawa na otrzymanie takieg) dyplomu. Ter­
min 6-miesięczny liczy się od dnia decyzyi 
kumlsyi egzaminacyjnej

— Wyniki licytacyi. Dowiadujemy się, 
że podczas wczorajszej licytacyi na budowę 
koszar w Kijowie dla czterech pieszych bry­
gad art.yleryi utrzymał się budowniczy z 
Warszawy, p. Wacław Popławski, który zło­
żył najniższą ofertę (około 340,000 rb.). Po 
zatwierdzeniu licytacyi przez gubernatora, 
p. Popławski niezwłocznie przystępuje dc 
roboty, przyszem w Kijowie ma nałożyć sta­
łe biuro budowlane na wielką skalę.

— Na Dnieprze. Dniepr na całej swej 
długości zaczyna przybierać. W Mohyiowie 
w ciągu ostatniej doby woda podniosła się o 8 
1 pół werszka. Poniżej Muhylowa przybór 
wody znacznie mniejszy. W dopływach 
Dniepru: Soiu, Desnłe, Berezynie i Prypeci 
woda przestała przybierać. Poziom jej spada 
o i r — l / i  pół Wćfei." ńa  dobę.  „ ...

Onegdaj w nocy wskutek silnego wia­
tru, jaki szalał na Dnieprze, zostało zerwanych 
wielo berlinek, kilka łodzi uległo zatopieniu. 
Dwie berlinki, stojące w porcie, w iatr uniósł 
z biegiem rzeki. W skutek  wołania robotni­
ków, którzy znajdowali się na berlinkach, 
zatrzymał je parostatek „Azarya**.

— Linia koUjowa Kijów Baita. Grupa 
właścicieli cukrowni i młynów w gub. k i­
jowskiej zwróciła się do generał gubernatora 
z prośbą o poparcie starań w sprawie budo­
wy linii kolejowej Kijów-Baita. W podaniu 
odn;śnem petenci wskazują głównie na fakt, 
ie  projektowana linia kolejowa przetnie tak 
zaludnione i przemysłowe powiaty, jak ki­
jowski, humański, lipowiecki, wasylkowski 
i taraszczański, w których przecięciowo w y­
pada 1 2 5  ludzi na dziesięcinę, i niezmiernie 
przyczyni się do wzrostu w tych powiatach 
przemysłu wogóle, a w szczególności przem y­
słu cukrowniczego.

OSOBISTE.

— Wczoraj zrana przybył z Odesy s ta r ­
szy inspektor eksploatacyi kolei żelaznych 
inż. Manasein.

— P ow róc i  z Wasylkowa dowodzący 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego 
gen.-ad. Iwanow.

— STARE DOKUMENTY. W domu N r 76 
przy ul. FunduklejowskioJ policya zaaresztowała po- 
zbawiotioj[o pra ł  Cyryla „ryworuczkę. Oprócz k i l iu  
ilotych i rzedmiotów, znalezioao przy nim dokumenty, 
któro niowudumo j»kim spusobem dostały się do nie­
go: 1) A i t  o założeniu cerkwi w S tuodub ie  w 17 9 ir . ,  
2) S »iadt>ctrro o służbie, wydane nadwornemu ladcy 
pizoz głównodowodzącego armią w Mołdaw.i i Woło- 
szczjźnin, w obozie przy wsi (Kamionka* (rok wydar­
ty), 3) Orędzie z pieczęcią kolegium państwowego, wy­
dano Jakóoowi Świeczko o mianowali u go poruczni­
kiem gwardyi w 1802 r., oraz 4) ULaz kolegium o dy- 
m-syi porucznika Świeczki, wyiaoy 26 lipc* 18OI r.

— PO TA JFM N A  R Z E Ż S IA . W domu Nr 55 
przy ul. Prozorowskiej policya wykryła rzeźnie fun- 
ki-yiiriDjkęą bez potrzebnego na to pozwolenia. Znale­
ziono tam 4 zabito cielęta  i 13 cieląt jeszcze żywych.

— NIEOSTROŻNY W YSTRZAŁ. Uczeń alko 
ły muzycznej G. L. (ul. Twurska N- 12) wystrzelił 
przez nieostrożność z rewolweru i zrsnił się w pierś. 
(Pogotowie* przewiozło go do szpitala.

— ZEPSUTE LEKARSTW O. Słuchacz wyż­
szych kursów technicznych d. Doroszkiewicj iul J a ro ­
sławska Nr 1) posłał ilo składu aptecznego K i t o w ­
skiego przy tejże ul. po i-ycynowo kansulki. Okazało 
się, że były one cale sj.leśn i to i zgnił-. Spisano pro­
tokół.

— JARMARKU Policmajster ro. Kijowa ogła­
sza, iż jarmaiki n* Troicko-Kurenio yskiui pjacu będą 
się odbywały co dw* tygodnie w poniedziałki.

— U PA D EK . W domu N r 41 przy u!. Rulw.- 
Kndriawskiej spadł z 3 piętra lo-letm V.' Iwanicki 
Pogotowie odwiozło «p w stanie b. ciężkim do szpiti la  
robotniczego.

—  NIEOSTROŻNA J A Z D a .  N a  targa  Żytnim 
dorożka przejechała To letnią Sołonezakową. (Pogoto­
wie* odwiozło ją do szpitala Aleksandrowskiego.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. N a ul. Nad- 
brzeżuo-Łjbedzkiej zażył amoniaku w c t l ic h  samobój­
czych u-zeń gimna»ynm G. Uratował g j  lekar i  f Po­
gotowia».

N a  ul. Funduklejbwskiei 16 lelnia I, zażyła 
karbolu. Wezwany lekarz udsielił j*-j niezbędnej jo- 
mooy.

W  S P R A W IE  Z AB Ó JSTW A  NA UL. ŻY- 
LAN3KIEJ. Zabójstwo Mojżrsza Asnina na rogu u ’. 
Zylaństioj i Prozorowskiej przedstawia się dość rao a l -  
zowo. Amin mieszkał z niejaką PoslO' Zkow-i*ą i r /y  
ul. ŻyIan*kioj Nr 12. Jes t  leż przypus/eze-iie, ze mor­
derstwa dokonano z je) powodu. N*j aitn.„ów, ytedlug 
niektórych daoycb, tyło  4-i.b. Stróże nocni, posłyszaw­
szy strzały, zaczęli ścigać zabójców, ale ci rozbiegli się.

N a placu Troickim dwaj uciekający rabdsie zaczęli 
strzelać do slróż*, ale pomimo t j  jednego z u ch M. 
Daoiłowa zdołali oni schwytać. Policya poszukuje po­
zostałych uczestników zbrodni.

— TALSZEitSTW O. KuMec Karpowicz za­
aresztował w swoim s k i p i e  (ul. W. W ał Nr. ]) wło­
ścianina J .  Sokołowa, kiery w domu Nr. 24 przy ul. 
Nadb. Kroszczatyckiej f.tbrykował w złym g ł tauk n  cze­
koladę i stawiał na swych wyrobach stemjcl peters­
burskiej Łrmy tUoiemcb*.

KRADZIEŻE. Ukradziono mioszkania: M. J a n ­
kowskiej przy Podwalnym zaułku Nr. 37, Pliskonasowa 
przy ni. Peczajowskiej Nr. 23, Jarzegoozyca | rzy ul. 
Kirjłowjkioj Nr. 24 i B. Lewanta przy ul. N. Wał 
Nr. 23.

— POŻAR. W n loszkinin właściciela domaprzy 
ul. TurgeniowskioJ W. Tateinpata  wybuchł w nocy po­
żar, kióry zniszczył umeblowanie i uszkodził ściany 
domu.

Z SĄOOW.

Zdefraudow anie Jcaucyi.
Wczoraj kijowski eąd okręgowy rozpatrywał opra­

wę Alek mądra von Junga, oskarzoneco o zdefraudowa­
nie K-.ucyi.

Treść snrawy przedstawia się, jsl; następuje:
Dnia I9-go grudnia 1908 rokd Aleksander von 

Jung i Sergiusz Korysteński zawarli umowę, na mocy 
której Korysteński został rząucą domów nr 58 i6U  przy 
ulicy Kirylowskiej, które wówczas dzierżawił vouJuug; 
zgodnie z umową, Korysteński złożył kaucyę w sumie
2,000 rubli w 4-precentowych papierach renty państwo­
wej, na co von Jung  wydał mu pokw itow ane Nastę­
pnego dnia po podpisaniu wspomnianej umowy, Kory­
steński rozmyślił się i zażądał zwrotu kaucyi. Vou 
Jung na to odpowiedział, że odda rentę za dwa mie­
siące. Jednakże w oznaczonym czasie me oddał i od­
kładał zwrot samy wciąż aa nowe terminy. Ostatecz­
nie Korysteński wytoczył przeciwko niemu powództwo 
cywilne o zwrot 2,200 -ubli na zasadzi" kwita.

Sąd zasądził całą sumę powództwa, lecz von 
J an g  nie zwróci! otrzymanych biletów renty, ale za­
czął wypłacać zasądzooą sumę drobnemi ratami. Osta­
tecznie zwrócił tylko 6C7 rubli.

Korysteński skierował sprawę na drogę karną 
i tou Jung zasiadł w r 'ku  zeszłym na "iwie askarżc 
nych pod zarzutem zdefraudówauia kaucyi, powierzonej 
om w biletach renty państwowe) (art. 16SL kodeksu 
karnego).

Przyi lęgli uznali go wówcząs za winu “go, lecz 
zasłagn] tcego na  względność.

Sąd koronny jednak , uważając, iż werdyktem sę­
dziów przysięgłych skazany został niewinny, na zasa­
dzie art. 818 nst post. Karnego postanowił: werdy kt 
sądu przys<ęgłycn unieważnić i przesazać sprawę do 
rozpatrzeni i nowego kompletu sędziów przysięgłych.

ęifczonj sprawę powyższą rozpatrywano powłór- 
uie w kijowskim sądzie ostęgowym.

N a zasadzie werdyktu przysięgłych von Jung sk a ­
zany został na 1 miesiąc aresztu.

TEATR I MUZYKA.

B enefis p a n i Betcherowej.
Driś yt sali „Ogniwa** odbędzie się be­

nefis sympatycznej artystki naszej sceny, 
pani Stefanii Betcherowej. Odegrana zosta­
nie farsa Valabregue’a „Najlepszy z mę­
żów".

Koncert skrzypka  p . Dziewanowskiego i  p ia ­
n istk i p -n i Polheim.

Mający się jutro odbyć w sali „Ogni­
wa" koncert p. Dziewanowskiego i p-ni Pol­
heim należy zaliczyć da niezwykle cieka­
wych, wyjątkowych wprost zjawisk na tle 
kijowskiego życia muzycznego. Obszerny i 
urozmaicony program składa się wyłącznie 
z dzieł współczesnych polskich kompozyto­
rów. Na czele programu zamieszczono nie­
zwykle wartościową sonatę na skrzypce i 
fortepian Henryka Melcera, następnie—cały 
szereg utworów Karłowicza, Szymanowskie­
go, Młynarskiego, Paderewskiego, Kątskie- 
go, Moniuszki, Wieniawskiego. Prócz tego 
p. Dziewanowski wykona w łasną '„H um ore­
skę** 1 „Serenadę** Koncert zapowiada się 
prawdziwie interesująco.

W ystaw a m uzyczna.
Urządzona staraniem p. Argamakowa 

wystawa muzyczna (ul. Michajłowska 6) za­
wiera tyle rzeczy ciekawych i pouczających, 
iż zasługuje niewątpliwie na giębszą uwagę 
i obszerniejszy a rtykuf, który też zamierza­
my podać w najbliższej przyszłości. Na ra- 
zio ograniczamy się do zaznaczenia, że 
główną jej atrakcyę stanowią nie zbiory 
(dość zresztą obfite i inteligentnie usyste­
matyzowane), ale poglądowe metodologiczne 
mapy, dotyczące różnycn zjawisk, oraz ob­
jawów działalności człowieka w dziedzinie 
muzyki. Autorem jednej z nich jes t  p. Ar- 
gamakow. W ystawa ma być wkrótce zam­
knięta.

KRONIKA POLSKA.

— Nowi „filareci*. W tych dniach od­
był się w Leodyum zjazd przedstawicieli s to­
warzyszeń młodzieży postępowej polskiej z 
5 miejsc uniwersyteckich: Bruksella, Leo- 
dyum, Paryż, Yerviers i Lwów.

Na zjeździe omawiano zadania i cole 
młodzieży postępowej, sprawę szkclną w Kró­
lestwie Po.skiem i niektóre inne, dotyczące 
organizaeyi i t. d.

Na zjazd nadesłali listy i pozdrowienia: 
Stefan Żeromski, Bole ław l im anow ski, W a­
cław Sieroszewski, Gustaw Daniłowski, Zy­
gm unt Miłkowski, Andrzej Niemojewski, 
Wilhelm 1't ldman i inni.

Ze sprawozdań zjazdowych dowiedzia­
no się, że „Filarecya" leodyjska liczy dz ś 
członków przeszło 5 <>, cyfra, . ak na stosun 
ki emigracyjne, bardzo znaczna, że u trzym u­
je  największą czytelń ę w Leodyum i naj­
szerszy prowadzi ruch  kulturalno-odczytowy. 
„Filarecya* w Veiviers od czterdziestu stu- 
dyujących tam polaków grupuje kilkunastu, 
wspomagana radą i czynem przez filaretów 
leodyjskich, rozwija się nieustannie. Fllare- 
cyu paryska, która powstała przed dwoma 
niespełna miesiącami, zrzeszyć zdołała w cią­
gu tak  krótkiego czasu prawie czterdziestu 
członków, działalnością zaś swoją zyskała 
znaczną sympatyę w kolonii polskiej.

— Sprawa Trepte, Arct I Przyborowski. 
Departament karny senatu sk»soweł wyrok 
warszawskiej izby sądowej, którego mocą 
autor powieści historycznych „Grom Macie- 
iowicki" 1 „Reduta Woli*, p. Walery Przy- 
oorowski, oraz ucydawcy tych książek, pp. 
Trepte i Arct, zostali uwolnieni od odpowie­
dzialności z art. 129 nowego kodeksu ka r­
nego. Za przyczynę skasowania wyroku se ­
nat nznai I ra k  w  wyroku izby umotywowa­
nia uniewinnienia.

— Marcin Biederman. Przed kilku dnia­
mi „FrankL Zoitung * doniosłs, że Marcin 
Biederman, kierownik i właśc5ciel banku 
„ L m g n er  i Drv:ęski“, zbankrutował. Obe­
cnie w gazecie ^Local Anzeiger** słynny po­
lakożerca, prof. Ludwik Bernhard, potwier­
dzając tę informację, wyraża niekłamaną z 
t^g) powodu raddść, że ten „spekulant, k tó ­
ry w walce o ziemię więcej zdobył dla po 
laków, niż jakikolwiek bank polski", nie bę­

dzie iuż stawiał trudności knmisyi koloniza- 
cyjnej. Przyczyną upadłości firmy, zdaniem 
Bernharda, jes t  zakup przez lę firmę dóbr 
Modrzę za 2,1 mil. rnr., nic nadających się dla 
korzystnej parcila.cyi. OJ tej pory zachwiał 
się Biederman aż wreszcie zbankrutował, 
„wreszcie— jak się cieszy Imkatysta — dzień 
31 marca zgotował jego koniec"

Donosząc o tera, „Frankf. Zeit“ wyra­
ża zdziwienie, iż banki polskie nie pośpie­
szyły firmie z pomocą.

Prasa poznańska jednak dotychczas nic 
nij mówi tej sprawie, niema więc pew­
ności, czy istotnie firma „Langner i Drwę- 
s lc“ zbankrutowała. Nie można też jinsesą- 
dzać, czy z chwianie się tej firmy odbije się 
na Banku Związku. Należy tyiko spodzie­
wać się, że energia polaków w' Poznańskiem 
zdoł? zażegnać kryzys.

Miejmy nadzieję, że radość prof. Bern­
harda je s t  przedwczesna.

— Nowy dwutygodnik lekarski. Ukazał 
się w  druku Nb 1 nowego dwutygodnika le­
karskiego p. t. „Medycyna współczesna" pod 
redakcyą d-ra Fruchtniana. Jes t  to zeszyt 
objętości 4 ch arkuszy druku, zawieiający: 
słowo wstępne od redakcyi, prarę prof. Ort- 
nera o najnowszych poglądach w dziedzinie 
chorób układu krążenia, pracę prof. Br-iuera 
o chorobach narządu oddychania oraz o le­
czeniu ich chirurgicznem (w przekładzie d-ra 
W. Chodeckiego), notatbi terapeutyczne z 
dziedziny chorób serca i płuc.

— Tolerencya religijna. Naczelnicy po­
wiatów w Królestwie Polskiem z polecenia 
władzy wyższej rozsyłają okólniki do księży 
proboszczów, domagając się od nich sporzą­
dzenia wykazów, ilo osób wyznania prawo 
aławnego przeszło w okresie czasu od dn. 1 
stycznia 1905 r  do 1910 r. na wyznanie 
rzymsko-katolickie lub ewangelickie. Do o- 
kólnlkóW są dołączone wzory, w jaki sposób 
mają być zestawione odpowiedzi na zapyta­
nia, wyrażone w sześciu rubrykach, miano­
wicie: 1) imiona i nazwiska Osób byłych p ra ­
wosławnych; 2) ich wiek; 3) czy ći, klórzy 
przeszli z prawosławia na inne wyznanie po­
chodź li z rodzin oddawca prawosławnych; 
4) jeżeli były pra wosławny nie pochodził z 
rodziny prawosławnej, to jakiego był wy­
znania, nim został prawosławnym; 5) kto’ z 
byłych prawosławnych jninł dzieci i rodziny 
innego wyznania i 6) w którym roku i mie 
siącu zmienił religię prawosławną na inne 
wyznanie. W  jakim celu zbierane eą te 
wszystkie szczegóły, okólniki nie wyjaśniają.

— Dar Grunwaldzki. Zarząd główny 
T. S. L. podaje do wiadomości, ie  stan de- 
klaracyi na Dar Grunwaldzki dla Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej wynosił z dniem 3 i 
marca r. b. 1,300,860 koron. S tan  gotówki, 
ulokowanej z tego ty tu łu  w Banku krajo­
wym i innych instytucyach finansowych w 
całym krajju, wynosi zaledwie 286,000 koron. 
Tymczasem „Schulverein“ już w dn. 1 m ar­
ca r. b. zamicnął listę funduszu Roseggera, 
przez co rozporządza odrazu całym kapita­
łem 2,000,000 koron, czesi ze swej strooy 
zebrali gotówkę na dar dla Maticy Skol- 
skiej 1 ,054,000 koron. Z przykrością trzeba 
stwierdzić, żę nasza akcya, rwzpoczęia pod 
taką dobrą *wróżbą, słabnie i nie odpowiada 
oczekiwaniom, a czas już chyba najwyższy, 
aby rozwinęła się szybciej i skuteczniej.

— Reymont w Ameryce, Pisiua polskie, wycho­
dzące w Uhrago, donoszą, że Wł. St. Rejmerat - nade­
słał do sekretaryatu Korgresa narodowego list, zapo 
władający swoje przyńycle n a  Kongres do Waszyng­
tonu, o ile jaŁ e nieprzewidziane okoliczności nie sta 
ną mu Da przeszkodzie. (Dawno już noszę się z zamia­
rem pojechania do Amoryki, aby przyjrzeć si i z bliska 
Życiu rod;,kó' »— piszo znakomity autor (Chłopów.* Ta 
^zwarta dzielnica zaczyn* interesować coraz więcej 
wszystkich miłujących Fo ls io  i jej przyszłość.

O F I A R Y .

W redakcyi (Dz. Kij.* złożyli:
Na wpisy, dla stud. pollt. uniw ersytetu  kijow skie

go: Rodzina Ju^owircb, zamiast wieńca na grób ś. p. Jó ­
zefa Dynowskie<ó 10 rb.

Ńa kościoł św. M ikoła ja  (na possdzkę)— p. T. K.
I  rub.

Na święcone dla ubogich przy Tow . dobroczyn- 
n o śc l : -d o m  handlowy Nieczn a-\Vierzbicki i Brzeziński 
25 rub.

Na w p'sy dla ucznia glm nazyum — pp. Wł. M. Hu­
laniccy pamięci Hali 5 rob.

Na pomoc studentom — pp. Wł. M. Hulaniccy pa­
mięci Hali 5 ru t .

Na stypendyum Imienia Józefa Dynowsklego — p. 
Worobjow, rejent, 100 rub.

Z  g ie łd "  c u k r o w e j .

Pod wpływom ostatnich telogramów z Potorsbnr- 
ga o środkach, jakie ministerstwo ma zamiar zastoso­
wać w ce:n obniżenia cen cukru na rynku wewnętrz- 
Dym, na giełdzie miojscowej zapanowało usposobienie 
wyczekujące. Komisy a uo1o.vań uaos ta tn iem  posiedze­
nia zaregestrowała następując i tranzakeye:

10.000 pudów, stacya Troscjanirc, po 4 rb. 65 
kop. natychmiast po cmisyi z zapasu niotykainego (to­
warzystwo Oharkowsko Romanowieckie—spadk. Keniga);

14.000 pudów, stacya Trościamec, po 4 rb. 65 
kop. Datycbmiast po emisyi z zapasu nietykalnego (lo- 
» arzystwo Charkowsko-Romanowipr.kiri—spadkobiercom 
Keniga).

Świadectwa cesyjns:
43.000 pndów po 2 l/ j  kop. na marzec-maj (spe 

ko lan t—kijowskiemu towarzystwu (Sachar»);
30.000 pudów po 3 l/2 kop. r a  maj (.towarzystwo 

(Sachar» — towarzystwu cukrowni Horodyszcze-Pusto- 
w&rnia).

Ostatnie wiadomości.
Niemcv a Anglia. Korespondent londyń­

ski „New-Yorlc IlerakPa donosi na  podsta­
wie informacyi źródłowych, że zaniechanie 
przez króla Edwarda zaleconej m u przez le­
karzy wycieczki po morzu Śródziemnem 
związane jes t  z bardzo poważną obecnie sy­
tu ac ją  polityczną, wytworzoną przez coraz 
bardziej zaostrzające s*ę stosunki między 
Anglią a Niemcami. W ykryte  świeżo ma- 
chinacye rzą lu  niemieckiego, mające na ce­
lu podkopanie wpływów angielskich w P er­
sy!—zdauiem korespondenta — zbliżyły bar­
dzo znacznie nieuniknioną wojnę angielsko- 
niemleoką

Minister Japoński w Petersburgu. „Neue 
freie Presse* donosi na podstawie ieforma- 
cyi ze źródeł dyplomatycznych, że japoński 
minister spraw zewnętrznych przyjedzie do 
Charbina i do Petersburga. Rządj: rosyjski 
i japoński mają do załatwienia cały szereg 
spraw spornych na Dalekim Wschodzie. 
Przes zamordowanie ks. Ito rokowania i u 
kłady między obydwoma państwami doznały 
znacznej przerwy i teraz dopiero podjęte bę­
dą na nowo. Oba rz ą iy  sąizą, żc najwyższy 
już czas, aby stosunki między obu państwa”

mi na Dalekim Wschodzie zostały unormo­
wane.

Śniegi w Hiszpanii. Z San Sebaslyanii, 
Bilbao, Coruny, Barcelony, Walencyi i in­
nych mi jscowości hiszpańskich donoszą o 
niebywałych śnieżycach. W Madrycie ter­
mometr wskazywuł — 5° C. Skutkiem wi­
chru, panującego na wy brzeżacn, wiele okrę­
tów uległo rozbiciu.

Wilhelm II w Galicy i. Z Wiednia dono­
szą, iż cesarz Wilhelm ma uczestniczyć w 
tegorocznych wielkich manewrach wojsko­
wych w GaJicyi.

Kometa Halleya. Astronom o. Hagen, 
pracujący w watykańskiera obserw.itoryum 
astronomicznem, oświadczył da. 22-go b. m., 
że kometę Halleya można już dokładnie wi­
dzieć. Znajduje się ona obecnie w pobliżu 
Wenus. Codziennie czynimy spostrzeżenia— 
mówił o. Hageo—i gromadzimy zdjęcia foto­
graficzne. Sądzę, że po d. 6 ym maja bę­
dziemy mieli wspaniałe widowisko na niebie."

Walka wyborcza w Poznaniu. Firm a 
berlińskie przynoszą następujące szczegóły
0 burzliwem zgromadzeniu wyborczem w 
Poznaniu.

Ponieważ sala była już przepełniona, 
policya nikogo nie chciała więcej wpuszczać: 
tłumy przerwały jednak kordon policyjny
1 wtargnęły do sali. Policya dobjła  wów­
czas broni i raniła kilka osób.

Na zgromadzeniu przyszło do scen 
nadzwyczaj burzliwych. Przewodniczący 
zgromadzenia musiał ustąpić. Przeciwnicy 
Sosińskiego opanowali w zupełności biuro 
wyborcze.

Jeden z mówców wystąpił z cięikiemi 
oskarżeniami przeciw Sosińskiemu, zarzuca­
jąc mu, że stoi na żołdzie policyi pruskiej 
i że sprzedał władzom pruskim tajne proto­
kóły.

Sosiński chciał odpowiediieć na te za­
rzuty, ale nie dopuszczono go do głosu. 
W końcu Sosiński wraz ze swoimi zwolen­
nikami musiał poprostu uciec ze sali.

Następnie wygłoszono kilka mów, 
zwróconych przeciw Sosińskiemu. Odczy­
tano też list, pisany rzekomo przez Sosiń­
skiego do kontrkandydata, w którym Sosiń­
ski miał m u grozić wydaleniem ze słutby, 
w razie gdyby nie zrzekł się kandydatury.

Wreszcie uchwalono kilka rezolucji, 
zwróconych przeciw Sosińskiemu.

Uszkodzenie słynnego obrazu. Z Mona­
chium donoszą: Nadzwyczaj silna burza, 
która szalała tu przed paru dniami, wybiła 
w pinakotece okno górne, tak, że szkło spa­
dło na obraz Van Dycka „ZłoLenie Chrystu­
sa do grobu**. Część szyby trafiła w ramię 
Madonny. Jest  nadzieja, że obraz da się 
naprawić.

Król Edward chcry. Dziennik londyń­
ski „Daily News** oświadcza, że z Biarritz 
nadchodzą wieści niepokojące o zdrowiu 
króla Edwarda. Twierdzi mianowicie, że 
król Edward po przebyciu influenzy ciągle 
jest  słaby, bardzo się postarzał i że* z wiel­
kim trudem  się porusza.

T elegram y.
{Od korespondentów własnych).

Emigracya na Syberyę.
Dąbrowa Górnicza. — W  roku bieżącym 

emigracya robotników z Zagłębia Dąbrow­
skiego na Syberyę przybiera niepokojące 
rozmiary. W ciągu ostatnich kilku dni w 
biurze komisarza włościańskiego zapisało się 
321 rodzin emigrujących, co Tstanuiu 1445 
głów. Onegdaj wyruszyło n a  Syberyę 39 
delegatów dla upatrzenia odpowiedniej miej­
scowości.

Wybory w Poznaniu.
Poznań. — Wybory w Poznaniu dały 

wynik następujący: kandydat polskich stron­
nictw demokratycznych—Nowicki otrzymał 
11,482 głosy, kandydat, postawiony przez 
komitet wyborczy, Sosiński — 6,964 gło­
sy, socyalista Matuszewski — 2,240 głosów, 
Wilms—12,570 głosów. Wobec takiego w yni­
ku za tydzień cdbędą się ściślejsze wybory 
pomiędzy Nowickim a Wllmsem. Zwycię­
stwo polaków zapewnione.

Zjazd Tow. gospodarczego.
Lwów.--Na zastępców prezesa zjazdu 

Towarzystwa gospodarczego wybrano Dęb­
skiego, Raciborskiego i Szeptyckiego. Mi- 
lewsk' odczytał referat o wypłatach gotów­
kowych; Dąbski—przeina wiał w sprawie ra ­
dy kultury  krajowej.

Zmiany w irtendenturze.
Warszawa.— W zarządzie in tenćentury 

okręgu warszawskiego zaszły liczne zmiany. 
Wielu wyższych urzędników przenlesrauo ńa 
inne posady.

Akademia żydowska.
Warszawa.—Jak  donosi .U nser  Leben*, 

w ubiegłą środę został spisany ak t kom an­
dytowej spółki żydowskiej, utworzonej w ce­
lu założenia wielkiego „jerzybotu* nowego 
systemu. Rząd jes t  usposobiony przychyl­
nie względem tej akademii żydowskiej, „je- 
r/ybot** rozpocznie swą działalność w jesie­
ni r. b.

Zatarg pomiędzy Kuropatkinem i  hr. Wltte.
Petersburg.—Kuropatkin upatrzył w mo­

wie Wittego, wypowiedzianej w akademii 
inżynierów wojskowych, obrazę osobistą, za­
wartą w słowach: „ojczyzna cierpi, ponieważ 
nikt niema obecnie 'w Rosyi odwagi cywil­
nej, jaką posiadali obok męstwa wojennego 
Kutuzow i Suworow, którzy w razie poraż­
ki nie składali winy na Innych". Kuropatkin 
posłał W ittem u świadków: Wieliczkę i Ru* 
danowskiego. Witte ze swojej strony wybrał 
na sskundantó*. ks. Światopołk-MIrskiegó 
i Stachowicza. Świadkowie obu stron pros H 
Włttego o udzielenie wyjaśnień w spraw e 
wypowiedzianych słów. Witte napisał do 
Kuropalkina, lż ten widocznie go źle zrozu­
miał rraz, iż szczerze żałuje, że mowa jego 
stała się przyczyną nieporozumienia. Po tym 
liście kwestya została wyczerpaną.

W Finlandyi.
Helslngfors.—Kancelarya Zejna, opiera­

jąc się na Najwyższej in s trukcji ,  prowadzi 
korespondencję urzędową z władzami nh- 
landzkiemi w języku rosyjskim.

y
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Losy posła.
Petortburg. — Naczelnik zurząda wię- 

fi ii ChrulrtW oświadczył posłowi S ijU ^ubo- 
wowi, to  były postł do 2-ej»Dumy Pjatiych 
został zbadany przez lekarza. Okazało h ę, 
iż Pjanych cierpi na chorobę skórną. Wobec 
t ^ o  zdjęt > m u kajdany do czasu przyjścia 
do zdrowia.

Sprawy Dubrowina.
Petersburg. — Sędzia śledczy wezwał 

Mdukowa, Guczkowa i Dubrowina w cełu 
polubownego zakończenia s^raw o pot warz, 
wytoczonych przez Miłakowa i Guczkowa 
przeciwko Dubrowinowi. Ten ostatni się nie 
stawił Gaczkow i Miiukuw nie zgodzili się 
na polubowne rozstrzygnięcie sprawy.

Nowy okólnik Szwarca.
Petsraburg.— Szwarc rozesłał rektorom 

uniwersytetów okólnik, w którym poleca, 
aby do dyplomów dołączać świadectwa o 
sprawowaniu studentów w czas e pobytu w 
uniwersytecie.

Audyencya Guczkowa.
Petersburg — W  pierwszych dniach 

kwietnia Guczkow zostanie przyjęty na au- 
dyencyi w Carskiem Siole.

Ustąpienie Kokowcewa.
Petersburg. — W kuluarach krążą po­

głoski o błizniem ustąpieniu ministra skarbu 
Kokowcewa wskutek róż iicy między nim i 
Stołypiuem w poglądach na projekt lin- 
lundzki.

K a ry  prasowa.
Petersburg. — Gazelip nlioś“ skazano 

w drodze administracyjnej na 100 rb. g rzy­
wny.

Petersburg —Zawieszona została łotew­
ska gazeta „Warpas*.

Norma piccentow
Petersburg.—Stołypin przyjął deputaeyę 

rady zjazdów przedstawicieli przemysłu z Avv- 
dakowem na czele. Deputacya zwróciła 
uw8gę premiera, że okólnik o normie pro­
centowej żydów w szkołach handlowych 
wydany został w porządku n e jgoduym  
z prawem obowiązującem. Okólnik ten po 
stawił szkoły komercyjne w położeniu bez 
wyjść a. Depatacya prosiła o c?fgięcie 
okólnika i opracowanie nowej ustawy. Sto­
łypin dal odpowiedź przychylną i obieca 
rozpatrzeć sprawę w najbliższej przyszłość^

Wiece w unlwersytetąch.
Petersburg. — W wyższych zakładach 

naukowych zwołane zostaną witce w spra­
wie wydalenia z instytutu elekt* olecbnicz- 
n>go organ zatorów wiecu w sprawie prze­
mówienia PuryszKiewicza.

Rewizya ministerstwa marynarki.
Petersba-j. — W tych dniach Woje- 

woJzklj złoży raport w Cirs-dem Siole 
w sprawie konieczności wyznaczenia rewizyi 
ministerstwa m-arynaiki.

Z komisy i budżetowej.
Petersburg — Na posiedzeniu przy 

drzwiach zamkniętych komisya budżetowa 
usygnowału szereg kredytów 111 potrzeby 
wojskowe.

Różne.
Petersburg. — Ks. Urusow występuje ?. 

frakryi nacyinalistów, moiywując swe u- 
s tąp^n ie  tern, że po zlaniu się z um iarko­
wanymi nacyonaliścl stali się zbyt posłu­
sznymi wykonawcami wnh gabinetu.

Pbtersóurg. — Furyszk ewicz oświad­
czył iż w tych dniach zdemaskuje trzech 
członków Rady Państwa.

Petersburg. — Pałaszów odmówił na­
cjonalistom  wypłacenia obiecanych 50 tys. 
rubli.

Petersburg — Hilmi-bcsza długo rozma­
wiał w Dumie z Milukowem. Rozmowa do­
tyczyła kwestyi bałkańskiej.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 27 go marca.

Przewodniczy Guczkow.
Odbywa się w dalszym ciągu trzecia

debata nad n f i m a m i  sądu miejscowego 
Na p ir  ądkn dziennym artykuł 17-y ustawy' 
insłytucyi sądowych, dotyczący zjazdu t-ę 
dziów pokoju oraz mianowania prezesa zj-iz 
du z urzędu. Na mocy tego a rtyku  u zjaf.li 
sędziów pokoju może obierać prezesów jedy­
nie w stolicach i w znaczniejszych m ia­
stach

Łornonosmo obntaje za przyjęciem po­
prawki, aby sędziowie z pośród siebie wy­
bierali prezesa zjazdu.

Wiceminister sprawiedliwości Wieriow- 
kin broni poprawki ministra sprawiedliwoś 
c.i, zgodnie z brzmieniem której rząd ma 
mianować prezesów zjazdów* wszędzie, nie 
wyłączając st lic i znaczniejszych miast.

Timirew  proponuje, aby zebrania ziem­
skie i rady miejskie obierały na prezesów 
prawników z wyższem wykształceniem.

Adżemow, Leonoio, (jzernoswistow , Fe- 
trowski, Rumicincew, M aAennikow i  Zachar- 
jew  wypowiadają sie za obieralnym preze­
sem zja^dn; baron Czerkasow  za prezesem 
z urzędu.

SkoropadsJci oznajmia, że frakeya paź- 
dziernikowoów glosować będzie na prezesa
koronnego.

SokoJow oświadcza, że zdania postę­
powców są rozstrzelono, niektórzy głosować 
będą za prezesem koronnym.

Ref rent Szubiński, zreasumówawszy 
debaty, zaznacza, że znaczna większość ko- 
misyi wypowiedziała się za zasadą miano- 
wan.a prezesi przez władze.

Większością 154 głosów przeważnie 
z cpo/yc.y i i prawicy przeciwko 127 głosów, 
uchwalona zo-ttała poprawka grupy pracy o 
obii rainości pr< zesa zjazdu z pośród członków 
zjazdu sędziów pokoju.

Następnie Duma przyjmuje cały arty­
kuł o »jeździe sędziów pokoju.

W spraw o art. 19, określającego cen­
zus dla sęiziów pokoju, wicem inister spra­
wiedliwości Wierowldn nalega na rozszerze­
nie cenzusu na osoby, które otrzymały wyż­
sze wykształcenie, za wyjątkiem prawników, 
■ raz na konieczność określenia cenzusu m a­
jątkowego t la sędziów wysokoś.i cenzusu
z i e m s k i e g o .

l ir .  U warów  wypowiada się za cenzu­
sem w wysokości pół ziemskiego, Andrej- 
czu k  — 7A obniżeniem go do V* cenzusu ziem­
skiego.

M aklakow  oświadcza się przeciwko cen­
zusowi majątko wi mu wogóle.

Zam yslowskij oznajmia, że będzie gło­
sował przeciwko cenzusowi majątkowemu, 
gdyż omawiany projekt otwiera szeroki do­
stęp na stanowiska sędziów pokoju miej­
skiemu sianowi trzeciemu, odsuwając zupp - 
nie od tych stanowisk włośeiaństwo. (Oklas­
ki na prawicy).

Molowilow i  Skoropgdzhi Wypowiadają 
się za określeniem cenzusu majątkowego.

Następne posiedzenie odbędzie się d. 
29 marca.

] ta da Państwa.
Tosisiftenie z dii. 27 m&Lca.

Piłew odniczy Akimow.
W loży mmistrów obecni: prezes rady 

ministrów, minister skarbu i wiceminister 
spraw wewnętrznych L ; koszyn.

Na porządku dziennym* dalszy ciąg dy­
sk u s j i  w spraw/e art. 9 projektu rolnego 
oraz w kv, estyi zasadniczej — o własności 
indywidualnej i rodzianej.

Kowalewskij wypow ada się nr. korzyść 
własności rodzinnej, k tóra w daleko wyż­
szym łtopniu gwarantuje prawa kobiely- 
włościanki, niż wszelkie gwarancje , posia­
dane prze* inne stany.

Durnowo oświadcza, iż będzie popierał 
poprawki, skierowane ku ograniczeniu swo­
body sprzedaży eruntów włościań.-kich. Ks. 
Obolenskij, Engelhardt, CUwostow i hr. Olsu- 
fjew  popierają zaproponowaną przez nich 
poprawkę. Oponuje im prezes rady m in i­
strów.

Rada odrzuca wszystkie poprawki do 
art. 9 i uchwala go w redakcyi, zapropono­
wanej przez większość komisyi.

Po półgodzinnej przerwie przystąpiono 
do rozpatrzenia arr. 4G o przystugującem 
włośiianom prawie whsności na grunta  na- 
dilałowe.

Jic. W itlc  zaznacza, że prawo t > jes t  
tak niejasno zredagowane, iż po zastosowa­
niu go wywoła ogromne zamiesitnie i przy­
sporzy pracy senatowi:

Rada kolejno odrzuca poprawki do 6 
następnych artykułów i przyjmuje je  w re ­
dakcji, zaproponowanej przez większość ko­
misyi.

Następne posiedzenie odbęizie się dnia 
29' marca.

Ekaterynodar.—Schwytano 20 rozbójni­
ków z bandy grasującej w ostatnich cza­
sach w prowincji kubańskiej, między nimi 
są zbiegli więźniowie, skazani na karę śmierci 
i roboty ciężki?.

Ociosa.— Uwięziono obywatela z guber- 
nii taurydzkiej, który próbował zdyskonto­
wać weksle fałszywe w drugiem Towarzy­
stwie kredytu wzajemnego.

Perm. — Północne Towarzystwo żeglugi 
parowej zaprowadza prawidłową komunika- 
cyę na rzece Wyczegdzie do wsi Pomozdino, 
odległej o 900 wiorsc od Dźwiny Północnej

Czernihów.—W  więzieniu kozieleckiem 
dwóch więźniów podczas roboty rzuciło się 
na dozorcę, zraniwszy go ciężko i zabrawszy 
rewolwer więźniowie poczęli uciekać przed 
goniącymi ich włościanami i policyą. Jeden 
z więźniów zastrzelił się, drugiego schwytano.

Enaterynoslaw. — W no-y we wsi De 
balcewo kilku złoczyńców poczęło strzelać 
z zasadzki do policyi, gdy  t i  zajęta była 
chwytaniem dwóch przestępców. Raniono 
strażnika i kontuzjowano komisarza. Jeden 
z przestępców pomimo otrzymanej rany, ko­
rzystając z zamieszki, uciekł w kajdanach. 
Zaaresztowanym odebrano trzy rewolwery 
i naboje.

W powiecie nowomoskiewtkim tłum 
włościan, przydybawszy dwóch koniokradów 
w piwnicy, dopuściło się nad nimi samosą­
du, jeden ze złodziejów został zabity, d ru ­
giego ciężko zraniono.

Odesa.—Z inlcyatywy i pod przewodni­
ctwem kuratora okręgu naukowego odby­
wają s :ę narady w kwestyi szerzenia wśród 
ludności wiadomości piaktycznych i otwar­
cia kursów gospodarczo rolnicfcych. Narady 
potrwają trzy dni.

Czelabińsk.— W pociągu pasażerskim na 
kolei Samaro-Złatoustowskiej zrabowano 3 3oo 
rb. płatnikowi rosyjskiego- banku dla handlu 
zagranicznego. Złoczyńcy wyrzucili płatnika 
z wagonu na zbocze rlantu.

Smoleńsk.—Przybył tutaj członek rady 
ministra spraw wewnętrznych, Konduidi, dla 
dokonania rewizyi w instytuoyach tego mi­
nisterstwa.

Nowoczerkask - -Około stacyi kolei P o ­
łudniowo-Wschodniej „Siewiernyj Dor.iec", 
pociąg towarowy z całym pędem wpadł na 
zaporę. Rozbiło eię 17 wagonów naładowa­
nych węglem. Odnieśl ranv; pięciu kolo- 
jowców i jeden podróżny. Tor zatarasowa­
ny szczątkami wagonów,

Aschabad — Na wyście Czelechon, na 
terytoryurn, należącem do Gadżyńskiego, dn. 
2 4  marca wytrysnął strumień, wyrzucający 
pół miliona pudów fopy naftowej. W tym 
samym dniu . nafta  przestała wytryskać 
wskutek zatkania się otworu.

Petersburg. — Przybył książę japoński 
Fuszimi wraz z małżonką.'

Kiszyniów. — Nadzwyczajne gubernialfte 
zebranie ziemskie pozostawiło bez skutku 
starania zionistwa kiszyniooskiego w spra­
wie zaprowadzenia powszechnego nauczania 
w powiecie, pizyczem koszty zaprowadzenia 
powszechnego nauczania miały wediug od­
rzuconego projektu ponosić położone w po­
wiecie majątki, należące do klasztorów za­
granicznych.

Petersburg.—Na wczorajszem ogćlnem 
zebraniu akcyonarynszy rosyjskiego banku 
dla handlu zewnętrznego zatwierdzono spra­
wozdanie banku na rok 1909. Czysty do­
chód wyraża się w 3umie 3,633,573 rb. 61 kop. 
Dywidenda wynosi 25 rb. od akcyi. Dywi­
denda będzie wypłacona od dD. 29 marca 
r. b. w zarządzie banku w Petersburgu i we 
wszystkich filiach banku.

Konstantynopol.—Król serbski nayacbcie 
„Ertogrul“ odpłynął do Athos.

Saloniki.— We wsi Pirawa, w okręgu 
prysztyńskim, odbył się wiec, na którym 
dziesięć tysięcy albańczyków uchwaliło nie

płacić podatków oraz nie uznawać władz 
konstytucyjnych. Przybyły oddział wojsk 
musiał rojteiować. W  oddziale zginęło ośm u 
ludzi. Ruch rewolucyjny przybiera coraz 
większe rozmiary i zagraża już całej Albanii 
Północnej. Z Prysztyny przybyło dziewięć 
batalionów piechoty i artylerya.

Paryż.—Z powodu różnicy zdań pomię­
dzy izbą deputowanych a ,sonatom w spra­
wie nowych podatków pr jek t  budżetu ode­
słany został z powrotem do izby deputowa­
nych. Ooecnie obie izby poszły na kompro­
mis. Parlament ostatecznie uchwalił budżet 
na rok 1910; budżet przewiduje emisyę 
krótkoterminowych świadectw skarbu pań­
stwa na surnę i 5y1 m lionów franków.

Londyn.—Ministerstwo spraw zagranicz­
nych zaprzecza wiadomości, jakoby cesarzo­
wa Taitu prosiła o opiekę ambasadora an­
gielskiego. Pogłoska ta powstała wskutek 
zwrócenia się cesarzowej do ciała dyploma­
tycznego w Addis-Ababie z prośbą o ujęcie 
się za nią, czego jednuk nie uwzględniono.

Na parostatku ang;elskim, wiozącym 
przez La Manche do Portland 900 emigran­
tów, przeważnie rosyaa, Ormian i czarno- 
górców, wybuchł pożar. Zagrożonemu statko­
wi pośpieszy! z pomocą statek szwedzki, 
który dostawił pasażerów do Dóver’u. Stam­
tąd następnie około 4oo pasażerów przewie­
ziona do Londynu.

Konstantynopol — Posłowie albańscy 
wnieśli do parlamentu ioterpelacyę, skiero­
waną do ministrów wojny i spraw wew­
nętrznych, z jakich powodów wysłano do 
wilajetu kosowskiego oddz ał ekspedycyjny. 
Interpelacya zwraca uwagę na konieczność 
zapobiegnięcia rozlewowi krwi.

I/.ba uznaje interpelację za nagłą, 
przyjmuje ją  i wyznacza termin odpowiedzi 
rzą iu  na dzień 29 marca.

Paryż.—Posiedzenia izby posłów odro­
czono do d. 19 maju.

Monachium.—Zrana przybył tutaj rosyj­
ski minister spraw zagranicznych Izwoiskij.

Konstantynopol. — Na granicy turecko- 
bułgarskiej zaszły nowe potyczki.

Do Albanii wysłano korpus ekspedy­
cyjny wraz z 10 bateryaml.

Konstantynopol. — Porta wydała nastę­
pujący komunikat: „Uwożąc z eobą wspom­
nienia serdecznego przyjęcia, król serbski 
i serbscy mężowie stanu pozostawiają w Tur­
c j i  wrażenie, które wywrze dobroczynny 
wpły v na stosunki <;bu państw*. Bezpośred- 
"ie stosunki przedstawicieli obu rządów spo­
wodowały wymianę zapatrywań na ekono­
miczne interesy obu krajów. Z całą słusz; 
nością skonstatować można, że obie strony 
ożywione są jednakoweni pragnieniem roz­
woju ogólnego dobrobytu mocarstwa i kró­
lestwa, co niechybnie nastąpi pod dobroczyn­
nym wpływem polityki szczerej i pokojo­
wej, przepojonej uczuciami zobopólhej przy­
jaźni". , ' /

Paryż, — A gencja  IIavas*i donosi, żo 
wioski minister spra-rt zagranicznych, Disan 
Juliano, odwiedził Pichonu i konferował z 
nim przeszło godzinę o spraw*ach polityki 
z•)granicznej. PoJczas rozmowy obaj mini­
strowie skonstatowali najzupełniejszą zgod­
ność poglądów we wszystkich poruszonych 
kwestyach.

Barhn. — Przybył tutaj rosyjski mini? 
ster spraw zagranicznych; !źwoIs*jf? ‘Mini­
s ter o godzinie 10-ej miRut 45 wyjechał do 
Monachium.

Sprawa Tarnbwskiej.
Wenecya. — Wieczorne posiedzenie ze­

szło na d8lszem odczytywania protokółów 
i badaniu licznych świadków rosyan, którzy 
pochlebnie odzywali się o Naumowie i T a r­
nowskiej, chwaląc przymioty Ich charak­
teru.

Zresztą jeden ze świadków zeznawał na 
niekorzyść Tarnowskiej. Zdaniem lego, zu­
pełnie jest możllwem, że Tarnowska była 
puwodem śmierci Borzoskiego, zabitego przez 
męża. Następnie odczytano Ust. napisany 
przez siostrę Komarowskiego do Tarnowskiej 
w tonie serdecznym. Odczytano także do­
kumenty, dotyczące innych osób, spokrewnio­
nych z oskarżonymi.

Wenecya.—Na rannem posiedzeniu sądu 
obrońcy i prokurator prowadzili długie spo­
ry w sprawie różuych dokumentów, doty­
czących głównie s jraw y  zabójstwa Burzew-

skiego. Przeciwno odczytaniu tych doku­
mentów protestuje obrońca Tarnowskiej. 
Odczytane zostały: podanie o rozwód, które 
Tarnowski woiósł do kijowskiego konsysto- 
rza, skarga Tarnowskiej, podana do tegoż 
konsystorza, rezolucya konsystorz8, który 
odmówił udzielenia rozwodu, skarga do sy­
nodu i wyrok synodu, który pozostawił 
skargę bez skutku.

BIEŁDJk Z B O Ż O W A .
(Telegrom ipeey&inj).

Petersburg. — Giełda Holenderska. Psienira 1 
rb. 27 — 1 rb. 28 koo.. żUo w nat. 110/117 zot. 90 
kop., owiea nizinowy 07 — 08 kop , wiacki 67 kop., 
zamoskiewski 70 — 77 kop., kusza 1 rb. 17 kop, sie­
mię imane 2 rb. 23 kop.

Ryb<ńsk. — Żyto w nal. 117/119 zoł. 8 rb. 80 - -  
8 rb. 90 kop., owies zwykły 4 rb. i u  — 4 rb. 80 kop., 
limaki 4 rb. — 4 rb. 10 kop., kasza 10 rb 95 — 11 
rb., grorh 8 rb. 80 — 8 rb. 90 kop., mąka żytnia 9 rb. 
50 — 9 rb. 75 kop. i y rb. 3'J — 9 rb. 40 kop., pszen­
na 11 rb. — 11 rb. 25 kop.

Rewel. — Pszenica 1 rb. 21 — 1 rb. 25 kop., 
żyto I  rb. 01 — 1 rb. 02 kop., owies 7G — 77 kop.

Czelabińsk. —Pszenica w nat. 1,35 zol. 99 kop.— 
1 rb. 02 kop., żyto 83 — 85 kop., owies G9 — 03 kop.

Ryga. — Pszenica 1 rb. 25f/j kop., żyto 1 rb. 
0 2 — 1 rb. 0-3 kop, owies 77 — 79 kop., makuchy 
lniane 1 rb. 11 — 1 rb. 12 kop.

Berlin. — Pszenica 22j 1,, mar. i 222 mar., żyto 
IGI mar. i 1G6>/* mar., owies 158 m ar ,  jęczmień ro«.- 
dunajski 130 — 134 mar.

Marsylia — Nastrój rynku stały. Tszenica ozi­
ma 21V* fra i., odeska ulka 22 /8 fr., jęczmień 14 Ir., 
kukurydza 14Y„ fr.

G I E Ł D Y  z a g r a n i c z n e .
—o:o—

Dnia 27-ro marca 1910 r.

Berlin. Wypłaty na Petersburg . . J1G.52S
Kuf* wekslowy na Petersburg na 8 dni —
4V./ o pożyczka 1905 r. . , 100-ćO
4 %  renta państwowa 1894 r. . 90.25
llosyj. bil. kredyt. 100 ruL. . 21G.40 
Dyskonto prywatne . . . 3 7 ,

Usposobienie słabe.
Wiedeń. 5°/o pożyczka rosyjska 1906 r. 102 95
Paryż Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .  265 75 
Cona najwyższa . . . .  267.75 
4 %  renta państwowa 1894 r. 9340
4Va°/u pożyczka 1909 ’r. . . 100.15
5%  pożyczka rosyjska 190G ,r. . 1C6.20 
Dyskonto prywatne. . . . 2s/i« %

Usposobienie spokojne.
Londyn. 5°/0 pożyczka rosyjska 190G r. . 105

4 7 9°/n pożyczka rosyjska 1909 r. 9 8 7 ,
Aia*tord*it: 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. —

4 7 s%  „ 1909 r. 947.

Glełdm P e t e r s b u r s k a .
Dn. 27 marca 1910 r.

4%  Państwow a ren ta  .  ....................... 90 '/ ,
1 ' / ,%  U s ty  zast. Ktjowsk. B. Ziem. . , 89
5°/„ pozyczk. prom. 1864 r  44972 451
5%, „ .  1866 r .............................  345
s %  obi. prom. SzJzeb. B a rk a  . . . .  329 '
Akeye P e le n b n r tk .  Między nar.  Komero. 417

„ Peternb Dyskom -Połyczk. . . .  505
.  Uosyjsk. dla K and la  Zew. . . .  421
„ T-wa p d lew ni s ta li  „Sonnowo" . 125M4

Brańsk. Rolsk. Fab. . , , . , 113
„ L PatiHrwsk. .*-p'V*'V " "  -’l 2 l
„ Baaińsk. T-wa Naflow....................... 3327,
„ Kijowskiego Banku Ziom°kiego —
,  N aft.  i Band! T-a Mantaszew i Ko. 128 3

„ Petersb. Prywat, i Komm. . . .  —
„ 1-go T-wa Zegl. po Dnieprse . , *7G

.  2-80 t —
,  „Bartm en . . . . . . . . .  [ —

3°/o pożyczka 1905 r ..................................................  103

5 %  .  1906 r .. 102V
L°/0 św iadectw a w ło śc ia ń sk ie ....................... 98r.'6
&7o pozjezka 1908 r. 1C37,
4V»% . ....................1909 r ......  —

Usposobienie z wnlorimi państwowymi spokojne 
lecz stale; z papierami dywidendowymi nioco słabszo 

z premiówkami bez zmiary.

R E D A K T O R Z Y  |  W Y D A W C Y  

TPMASZ MICHAŁOWSKI
ANTON! CZERUTftSri

Szkoła Ro&talera7-klasowa z A n H n n n m i n . n u m  w Warszawie, 11I. Ka
„ y d rn łc m  Mgrono.jlicznym i ks a N r  8. Egzamir
w*t' pne będą -jo n m j t i  czerwca i 24 sierpnia n. s. Na wydział 
agroucmiczuj p /yjmu c sitj uczniów po skończeniu 4 klas szkół 
fretloich Jesyk  angielski i łacina d)a życzących. Pop s 21-go 
Cf0rwc». Lekcjo  rozpoczną się 27-go sierpnia u. st. P róg1 un  
na żądan-c. 17080

got-iwc i n 1 z im ó - ' 
wicnio. NajtaniejPrzybory podróżne 

PV r r tei H e n ry k a  H o ye ca
K ro sz^ .  .38. Rolowa elegancki, i mocna!!! Kufry wy- 
łąC'n.o furnierowe. .Przyjmuje rop. i odnowien-a.

17189

Świeżo otrzymane na sezon wiosenny i letni niauo malcryały,
trykot i sukno angie lk i  !i i rosyjskich D b ry k ^  ^  17524

“  Krrszc.7. 
N r  38.

w
sukiennych towarów A. W. BEREStOWSKF.GO

■ieżo otrzymano na sezon wiosenny i letni
trykot i sukno angielskich i rnsvnkic.h fahrrajagl 1 Mianu on̂ icioRiLU i ru^yj^aiuii Jiiuij*

handlowego Kotiarow i Czornogołowkin

wcłn:a ’'(', bdwoł- 
w niane mataryały,

rosyjskich fabryk 17523
" * Kresaczatjk

Nr ■ ().

Meble
używane i nowe, s'ylowe i zwyczajno 
do wszystkich pokoi, obrazy, branży, 
porcolanj,  portyery, dywany i najroz- 

maiiszo rzeczy i nmoblowanie

Z a  b e z c e n  “
W.-Wasylkowska 2rt

„Rzeczy okazyjne".
Opikowanie bezpłatnie. M.'żna na raty.

Ili
F i a n d u k U f u t w r k a  Hr 3!

Pr^yjmuio nbstaluaki na wszelkiego 
rodzaju b u k ie ty , w ia n a i t e a ­
t r a ln e . K w iaty  z Francv. i 

Wioch. 17121
C e n y  d o s t ę p n e .

1 ii
Kijów, w pobliżu Dumy, Kreszczatycki 

za j tek  5. T e le fon  628.
Ceny od 7 5  k«p. do 3  rb. na dobę. 

M ie s ię c z n y m —u s tę p s tw o .
N a każ. poc. powóz. WynlJ. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

Biuro Techniczne

i I Ijiiii
W KIJOW IE.

Istniejo od 187G roku.
W. Włodzimierska 39, tclef. 23. 
Adres dla doprsz:

U s tja n o w ic z —K ijów .

P c le c a  na sezon b u d o w la n y

Do sprzed, rezydeneya
w Królestwie. Dcm murowany pię­
trowy 12 pokoi, olicy la, zabudowa­
nia gospodarskie, piękny park i o- 
gród owocowy, woda, ziemia orna 
i łąaa, ogólna wielkość 39 mórg 
nowopoLkich, 5 wiorst szosą od 
Kutna, bliższo informacje: W arsza­
wa, T ręb ac ta  5 m. 4. 15430

ggy- 't*fflBG 
H A N D E L

Posadzki

Stud. medycyny szozapi
■ a e w k n  Q siebie w mieszkau u 
K ł S k j d K ę  od godz. 11 — 2 po poi. 
50  k o p . ud osoby, u* zadanie w do­
mu. Lodzicń świeży detryt.  Nestorow- 
ska 13 m. 1. Gliwinski. 17462

Zawr?c eleganck o, moaoe, wyirodno 
i tylko z samych uaj- O D I l U f l C  
lepszych wyrobów skfr U D U ■ C 
dopłać można golowe lub na ohsUlu- 
nek w sklepie ot u '  ia, egzyst. oa GJlat

fi. jflleksiejewa
Kijów, Dniu ki Plac 3, w podwórzu 

wprost tel(W>i'j . 17352

wysokiego ga­
tunku akcyj- 
negoTowarzy- 

stwa Fr. Martena I Ad. Daab 
Warszawa
* koalinowe I do ob­

kładania zachudmoj 
czoskiej i szamo­

towej fabryki.

Izo la c y a
BI. R e r ic k i i S -k a , Ł ó d ź .

M d łs ry a l  do kryc i?  da c hó w
s

płytki

Kongo

Żądajcie wszędzie
n a j l e p s z e g o

B a rre ł -M a n u fa c fu r in g  Com pany
przewyższający Ruberoid i t. p.

P r n ^ 7 P  °  j* !1 io k o lw itk i ią d t
I  I U o a ę  zajęcie, jestem obarczony 
rodziną. Z Bib. Bulwaru ul. Nowa 
Nr 1 m. 22 d. Borgera. • 17475

A. J ed yn y  z a k ła d  na Królestwo i 
Zai h. Kraj. Kursy Syrokomla — Syro- 
komskiogo, Hoża 7, pałacyk. Kaucol. 

i przyj. zap. na  maturę, z szuściu i czte- 
' i ceh kl. rząd. War: zawa. 16264

Obuwie
zagraniczno i, krajowe, wr w ie l ­

k im  w y b o r z e  w m sgiz jn io

Stanisława Jurewicza
Krcszczatyk 16, wprost gioidy: 

C eny n iż s z e  od is t n ie j ą ­
c y c h . F irm a  z a s z c z y c o n a  

z a  w ła s n e  w y ro b y

5-ma medalami.
16982

i n n  r h  opł korni1, za po*ndę. Proszę 
lUU I U« pozvozyć. Pańków. 6 —1.

17488

Frzedstawlolelstwo: Kijów, Luterańsk-
3 m. 24. M. I1E1IWAN. Potrzebni wszę­
dzie uzdolnieni agenci w Kijowie i  na 

prowincyi.

przyjemny pokarm, najedpowieduiojszy 
dl., dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasio odłączania od pier­
si i w okresie rośuięcia. Ułatwia ząb- 
kowauio i zapewnia prawidłowy rozwój 
kości. — Sprzedaż w sIPadłch aptecz­
nych i aptekach. Ostrzegamy przed na- 

śladownictwami. 17256

F R E N D Z L E
do rolet, mebli i drape- 
ryl. ezar-y, kutaey,
taśma W wielkim w y ­
borze g f u w e  1 na ob- 
stalunek. Dodatki doso- 
kien damskich tylko 

spocyalnie u
P. R ajgarodzkiego.

Luterańska N r ?, drugi 
d >m od roga K r e sz  
c r a ty k u . Magazy n.

17381

Nauczyciel
sznka kcndycyi od kwietnia lub maja na 
czas wakscyi lub dłuższy. Przygoto­
wuje do średnich zakładów naukowych. 
Wykłada język włoski, węgierski | uie- 
miocki. Adres: Posto-rcstaoto. Żywo­
tów, k ijonsk ł gub./Okazicielowi kwitu 
Nr 239. 17503

C a n i a  k u c h n i a
Kuła Kobiet Polok. Daje obiady od 

g. 1 — 4 p o  południu

po 25 kop.
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fun- 
d u k te je w s k a  2 6  m. I. 17534

K a w  a l e r
znający podwójną buciiait-ryę poszu- 
ku>■ posady w biurze lub ra  wyjazd 
do majątku. Fuuduklojowska uj. Nr
50 m. 20. G. Michiski. 17591

B y ła  naucjcyoietk  a  g im uiz jum
p f  ad. l i ^ ra tu rę  polską i doskonale 
języki olica (Iranc., niem. noczątki an­
gielskiego) poszukuje lekcj i  w mieść c 
lub na wyja -d. Adres: Adm. »Dz onnik 
Kijowski d 'a  S. K- 17533

Telefon 1913.
Nr 34 Pasaż Kreazcz&tyk Paaaż Nr 34.

k a r  rzaczy okaz. i i i
B . N. L ifs z ic a

nabyte OKAZYJNIE b°Kaltylko domach, sprred.

Fryzy er Damski
? ta n iw ła w  R u c iń sk i (endolateur)

poleca wyroby z włosów, 
9ndOhl s t io n  15 rb. m ie s ię o z n ie
Gmach Dumy w m s l .  domu S ila rb ty  

Kijów. 17^21

Lecznica gentysłycz.
ł f t w ,  J- A. Lipni?n,

Lwowski plac N r  6 (Sienny rynek) 
Przyjm. lekarze spec. «.d 9 do 9 wiucz., 
również w niedziele i dui świąt. W y­
rywanie zębów bez bóln. Plomby od 
50 kop. 1’oradz 30 kop. Zęby sztucz­
ne od 1 rb. 17430

S a n ie
POWOZY

Ułańskiego
ul. SoLjowska 15.

1535^
Sklep obuwia S .  S t a n k i a w r i c r a .

W.-Podwalna N r 1 poleca obu *ie męs., 
d an .  i dziecin, tylko włas. wyrób, i 
najlep. zagr. skór. Kompl. gwaranc. 
1’rzyjm. obst. i reper., wyk. na czas. i 
Ceny umiarkowane. 16380

i licytacyach
daje możność sprzedawania najrozmait­
szych _ «  h p 7 r n n  wo * sf-ysl- 
rzeczy UOł w BII stylach id
najtańszych do wspaniałych mało uży­

wanych najrozmaitszymi

M E B L I
Jusjrr, obrazów, dywanów, portypr, 
bronzu. kryształu, serwisów, rowerów 
i tysiące uujroimailszycli rzeczy do u- 

żytku doni/wego.
Nr 34 Kreszczalyk Pasaż Nr 34

1752G

©ł y k a
gub. wołyń-kioj 

Pronam eraię  i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego'*
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
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Z a w i a d a m i a n i e

I j l ;  31. 

Tslsfofl 2
W  o d d z i a l e  K G N F E K C Y I  D A M S K I E J

otrzymano Berlińskie i Paryskie

Modele
oraz w  wielkim wyborze wykonane wediag- takowych  
= = = = = =  rzeczy w io s e n n e  l le tn ie  =======

Otwarły
Oddział ubiorów damskich

balowych, wizytowych i spacerowych.

Kosiyinny wełniane spacerowe 
od 29 rb. Wszelkie obstalunki w y ­
konują się według modeli i żurnaii.

Mamy nadzieję i w tym nowym 
oddziale zadowolić wymacania na­
szych Szanownych Klientek wytwor­
nym krojem i wykonaniem.

Wieiki wybór bluzek, spódnic, szlafroków i malinek.
17213

# Br. BRABEC
Właściciel ED. BRABEC. Nadworny Dostawca.

Specyalnc magazjDy u g r o d o w y c h  i n s t r u m e n t ó w .
K ijów r , K r e s z c z a t y k  Ms 4 4 .  M o s k w a *  bifilesznikow zauł. JM® 4 i Piitrowka A® 7.

Oaro&owych M nim eniówO g r o m n y  
. w y b ó r
W y r o b ó w  s t - . I o a ł y c h  I naczyń gnrpod; rsk.óń.
N O Ż E  dó f>hr /,yt a r 'a ,  C-kubzsr.yi i s/.ceci loius.

Nożyce Ogrodowe
f-7p v  O j L ,  ł t . i f i f :■ ' j  h k o ib ł ia w j i .  - S a c z o ł W  
Ipiuw I JJJf  drajii n*i dla rcjłyjz.-yjina '/■ _
ł o p a t y  i g r a b i e  s t a l o w e .  K o s i a r k i  dis? 
g a z o n ó w .  V 7ę że  ao polowania . ś l i n  ) t. p. 
O i r ? . , l c , r e  i s a d o m  i m l p u m  * n ły  w ł a ś *  
n e j  ff»bryJ;5  "raz z a g r a n i c z n y c h  b l t m a r  1 
i innych. { n i t r u . ń e n t y  • d i a a c z o n o  r a j  ■ 
w y ż s z e m i  n a g ’O d a i . . i  i  a a l t c o n p  i r z e z  
p o w o l e g ó w  i p o w a g i  o g r o d n i c z e  z a  p r a -  
k t y c z n o ś ć  f a s a i t o w  i w y s o k i  g a l j n e k .  
Od ieo  kaUlog;»s yeti wyląc, n™ na i n s t j  u m e n t y

d a w c  mojego wyrobu i © 01
Na prowimyę wysy- 
l»ni za zaliczeniem. Ostatnie JTowośtl!

Naczynia „TfilMETALL” ZglS&rSS* „Zachwyt Gospodyń” g : : i ,
ręez.iy przyrząd, oczyszczający z» Jwln.um ad s r jc w c s i  "Jpt A A f l 0l1 ,J r ”- ‘ d-ożej. A jn ra ty  dla gazowania 
z poatek 12 wisien, cena 1 rb. 50 kop. Hntslk.i m « Ł - łJ » * iw « j  ws/.® »ieg> rodta.u napojów i t. p.

W s z e l k i e g o  r o d z a j u  n a c z y n i a  g o s p o d a r s k i e .  17366

SKŁAD HFRBATY ”  Funduklejowska 8. 
dom Gładyniuka

niniejszen ma zaszczyt zawiadomić Szan. Rlicntelę^Jd z dn. 15 rnaM t 
1910 r. zcstąje znacznie rozszei zonym i v. prowadWiowary następujące:

Czekohda, Czfkclaóki, Karmelki, Cukierki:
herbatniki i Kakao

Uwaga
w szytk i '  li pierw sjorręd-wcii 
rosy.iskii !i i żagrłniczn. firm. 

1 C o d z i e n n i e  ó w i e ż r t  p a l o n a  { ( . r w a ,  m i e ­
l o n a  n a  ż ą d a n i e  n a  p o c z e k a n i u .

wszy: tir ch znnr.znri-z.ycri 1'irin roR?j»k li. a 
irdariow c:e: K. S .  P o p o w a ,  P .  B o t k i n a ,  
T - w  :i i K a r a w a m ,  A . A . K u ź n i e -  
ro w r - i ,  W'. W y s o c k i e g o ,  S .  W. P e r ­
ł o w a ,  W o y z u  i H o . ,  ,1. E .  D U - 

B IM IN A , I .  N . F IL IP O W A  i D. I l a s t o r g u j e w a -  Przy k u p n e  
h»rbaty p wykszyeli f <in wydają się pre.nla: w przedmiotach platero- 
wanycs, porcelanie i 8z!d'\ W > r„bi >n; u s t ę p s t w o  g. lówku. 

C u k i e r  i P i a s e k  tylko I-go polanku po cena h Dhryeznych.

mm Y- b f  F. F. Konarsif i D. 0. Bernow,

h e rb a ta

W nowootwartym

ka

magazynu mód i towarów btawatnych
D O M U  H A N D L O W E G O

Braci N . i  M . L E F E J K F !  i  S
16926 K R E S Z C Z A T Y K  4 0

Otrzymano S S  sezonu wiosennego. wolnfeic
i s u k i e n n e  wyroby p orwszorz.ęd. fabryk rosyjskich i zagranicznych. Ceny sialu.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
K ije w ,  i f o r u z n a  2
w d Towarzystwa 

R ew a .  4614

Firma nagrodzona ■ y n a s s a r Wialkim złotym medalem
i l in n o r  u « j t m  k n / ż e s .a  na «  ysiataris w  W ie d  raaui
obstalmi&i ftpiesznio wyk. w przeciągu 5 g. T e i e f o n  1 8 5 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabno, u c in a n e ,  pluszowe, aiłasowe i t. d. Firanki, pertyory, suknie balo­
we, szynel,!, kitle, m .rynark i,  peuiuary kolorowe i inno. Przyjm. d o  p r a ­
n i a  hn'liznę, ko łn ierż i , manaioty. Frasowanie  według metody zagranicznej.

Pończochy-Skarpetki
roboty rętzcoj i zagraniczne

Ubranka Dziecinne
najrozmaitszy h fasonów

Kaftaniki Damskie
riboty szydełkowej, najnowszyili fa­

sonów etc. 
nabywać najdogodniej ty'ko w ape- 
cyalnyiii i j tdyeym w swoim rodzaju 

magazyn o
Czesko-RosyjskieJ Mschanicznej 

Fabr. W y io b ó w  tryko to w ych  
i pończoszniczych

6. W. A n łle
Kijów, W,-Virasylkowska 10.

17123 Cenniki na żądanie.

specyalao pa­
rowe oczysz­
czanie nhrań G. Z u jc fe w a

© I K R *w  W H H M  H a je fa r s z a  f a ­
b r y k a  o g n io ­

tr w a ły c h  k a s .

S. Zwierzchowskiego*
Fabryka: W.-Wasilkowski Nr. 77. Skład, 
K pszczatyk Nr. 14. Telefony: Fabryki 
Nf 153 J . Składu N r 1751. Cenniki ra 
żądania. 12172— 27

BABY, PLACKI i MAZURKI
najlepiej jest piec. posTkuąc się wyherrą ks:ążką, nłrżoną 

przez M. M ard tzrw ska, pod tytułem
K U C H A R K A  S Z L A C H E C K A

T in  znany podręcznik dla p spodyń zawiera około 3,000 
przep sów kuchennych, spiżari :auych i toaletowych, łatwym 
sposobom wyłożonych i przystc owanyih do potrzeb i zw ycza­
jów naszej kuchni, mieszcząc w jednoi książce wszystko, co 

w gospodarstwie domowem może być i jest pożjtecznom.
■ ■ M W M W M U H IM M n n M : W. W W W M H H H M H I
0 za le ta c h  k sią żk i  ś w ia d c z y  5-t e  w y d a n ie  p o p ra w io n e .
C e n a  r b .  1 .8 0 ,  w  k a r t o n  u 2  r b .  i w  o p r a w i e  2 .4 1  .

Nakład LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.
17425

UiUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, uży­

waniem Casearine Leprince

D6 nabycia w» wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Jedną lub dwie pigułki v.’ieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środek rozwalniaiący, za'ec.<ny przez wszystkich lekarzy. 14er,i

H a f t yS S S S ŁWtAŚClcitTtTłlEOE
»,1Z E P R C WZ DZ K1.0, 'A K OWfl N l£,

= “ " '.!£ «  Roboty
kc.ś- ielue. Wykr-nyw* p o m a e r  

Pieroz-
174 i fi

17534

, nmisrKow. nych cen <cb. 
^na 14 m ra ik a m a  0.

Fabryka i n n -  
gazyn stalowo- 
opam-erz. ii} cli
ogniotrwa­

łych kas 10515 Dr«nd Pr.iy, 
Paryż 1909.

Im M ajewskiego* I n s t y t u c k a  14, 
t c l e f .  2 3 -5 1

uv3ffn-(
6W09S

5 0 0  r u b li n a g r o d y
otrzyma każdy l i o  dowiedzie, że 25 niżej wy­
mień. zajmując., cennych, pożyt i oddzieln. przed­
miotów, reo warUi ozoacz.eti. haiuczriio n zl.Hi 
ceny, ni i ano it1 i -ie: zam. 20 rb t y l k o  5  r b .  9 0  
k o p .  Niecha| każdy żąda i przekona się! 1) Fio- 
gai.c. trwały zogar. aioszook. męs. 
lub dumsi'. Ir-f\vlrty, z ammlsk. 
czarn. o!>vd-iw. siali, wysokiego i 
galun , prżc-śl oksydow'.,* b. pl is- "
k i 'go  fas., chodzi b amrat.* Iii 
Łańcuch ib**k. lub dmi=. z now.’ 
ameryk. złota. 3—-) o s t. iożn. 
srekr. brel-di. wy lwom. roboty.
9) n o w i  Patent drukarnia do- 
nu-wa, skład. si. w i ę c j  niż z 200 różnych liter, 
cyfr i znak. do d r iu .  najrozmai/sz. bil. wizy* 
blank., kon*rl i t. p. 10) Szczypce do liter. 11 ) 
Warsztat zecerski. 1?) Poduszki wloczn farby 
drukarsk. J.i) P rtmnmdka skórz. z 6 przedział, 

z zagrań, trwał, skórki, oudziełu, przed/, u.i mon. zM ą  z zanik. m«chan., 
posiad. ukr. fnie.isro n» steniąpl. P4 > Stemeel kacczuk. z imi^r*. i j a z  wis. 
klienta. 15) FI kun farby do stempla. U4 Kieszonk automat, kinemntopr, 
brelsk z 2 >ajnhij. wiOok. kibiiit. !■ -2s )  Cenny i pożyteczn podarunek: 
garnitur, skład, się: (zob. rys.) aj z męsk. pierścionka rDoubler wytworn. 
roboty, parys. fason z kamień, imituj, p raw dz: b) t ik i sam pierścionek
damski: <) <aka sama brosza ze sztocz. kamieniami i d — ) komplet, ele- 
gsnck. garnit. damski do u losów, ztot. z 6 różnych grzebieni z kości sło­
niowej i fantaz roboty. Mu.ą<s wszystkie lewary z. jłmrwszych źródeł, je­
steśmy w sUme oddać je taniej niz inni: liczą* na wielki chyl, oznaczy­
liśmy nieprawdopodobnie iiizką re  nyi t w l h n  5  r b .  9 0  k .  Kryty zega­
rek męsk. Inl dams. z 24 dodit.  6 rb. !>() k. Wysył. w dzień ;otrzym. ob- 
stafuo. za zalicz, i b >z radat .  Do zegvj-. dołąoz. gwar. fi-ietnią. Prz S..50 
k ,  do xVz. Si-i clii j na Sybeiyę 90 k. Pn  simy o adres, zamówień: De, i
Eksportowy A« W u z e e r ,  “Warszawa, Próżna 14 35’ P. S. Ryzyko wy- 
Łliyzone: ,ieśli;S'Q towar iFełpodnna zwracamy ni niąiz"- 161^5

IAGAZYN7 DOMU H A !ID L O ^£?0. I) Kmszcz. 30, telcf 435.

- Magazyn mód i towarów btawatnych

S.J.Siennika
K r c s z c z a i y k  N r  3 8  obnk hot.rlu »S,ivoy«.

Codz'onriie otrzymuje r s b l n i e  nowo: i wios •miego i bo-iiego sezonu: je d w a l ­
ne, wełniane, sukienne i bawełniwpe towary ph-rwszo zęd ęych rysy.skich i za- 

kranie .nydi fabryk. W e  isi wyb-T nutów jeb u rań i blu/ek. 
Pr.yucują  się (bsia 'unki na męskie i damskie ubrania zwierzchn e. Ceny niz- 
ki-i i stale. OJdziat hurtowy i detaliczny w Nieżynię. • , 17522

m f f l M f f l m ®  D&ni h a n d l o w y  e s a s m m s B S

Br. HOBENTHAL
P la c  d u m & k i,  obo'< Jermotjews.

Ma s e z o n y  w io s s n n y  i Setni
otrzymany egrumny wy ber wełnianych, jedwabnych i sukiennych ma- 

teryałów podług niżej wymienionego cennika.
17513iOddział Damski:

Szewiot 2 aisz. s z e r , najnowst. kolor, na kostyura dams 
Ogromna partya wełjL modn. mater. na suknio dams. za

}ł f  •' ta U ■>* )• »i r.
Bengalin rozinwtyłh kolorów.
Damaszek jedwabuy rozmaitych kolorów 
Kauaus e/arny . . . . . .

,, Nr. L ro/maitych kolorów . . zamia.t
Fular czystA jedwabny różnych kolorów 
Jedwab p i o u 'y  się na bluzki 
Tafta podwóina cza i ła  . . . .
( i m # podwójn. szerok. jedwabna, rozinait. kolorów .
R  góżka na kostyumy damskie rozmaitych kolofów 
Płótno „

Oddział Moski:
3000 odcink. na kns.yumy męskie Y r i k o  . . cd .

I 300 „ ., paUk „ D r a p  . . od .
[ Diagonal czarny i kolorowy . . . . . .
j Duzy wybór na kastyumy i palta fibr.  i L t a n h a r J b .
Perkal,  olbrzymia parlya . . . . . .

„ Cynol*, U ii' nora, Konszyna .
Płótno kadcoMo . . - .

G a łu t i r  t iu l ,  ?Mrw e ty ,  p ł ó t io  S id o ro w a  i Kostrom sK iej  M -  
C E K Y  F A B R Y C Z N E .  M H

-nf.

2<ovootwo°
izm

2) p >d f. r. i D i e l o e  róg W.-Wasyik. i Karaw. d. w. teb fon 1051.
3) eowo-otwarty na Jj l i f tw skin  targu róg Bulwarno-Kudriawskiej -fi.

ł j SB"
I  zony

w o. it-lium v jborzo  cstaLnio no­
wości jedwab., welnian. i bawiło.

Ceny przystępne. i:bl5

B . Z n o je m s k if
Kijów, Plac Dumski Nr 3. TargewojjRiady 

w pcdwćizu obok oddziału poczt w g .

S p ń c y a l n y  m a g a z y n

porcelany, ezirła, noże, s»mown- 
row i różnych przedmiotów dc 
użyUu gospodarskie domowego.

Szkoła kroju i szycia
pracy  u l .  P r o -  M  W a r n S t f l W  .Mistrzyni Cech i
r e r n e j  t i r .  10 ™  l a H I C  w a K l c J  Warszawskiego,
przedstawicielki Paryskiej Akademii nazrodzinej złotymi medalami, krzyżami 1 
dyplomami honorowymi na wystawai h w kraju i zagranicą za.opracowaną Utwą 
metodę krom Przyjmuie Zitpisy na kursy < oii/Jemne. Do ukoń zenin otrzymują

©  Sprzedaż żurnaii, modeli, papierowych manekinów.
1 Zkolo pracownia okryć damskich Przyjmuje się abstaluuki ze swyi n
lub powicizonjih matoryałow pidlug najświeższych żurnaii. 17531

W. Strubiński, A. Łazowski maiarzej S. Pawlakartyslrzeźba.
Wykwalifikowani f.tchovvcy na studya- h zagranicą, podejmują 9ię rohót m a ­
larskich, w szczególności: dekorowania kościołów, pałaców, donoracyo do gro- 
bó *, obrazy religi.ino, slecye Męki Pańskiej malowane lab izeżbirne. Figury 
w drzowie i kamieniu. Na żądan e wysyła się zdjęcia fotograficzne z wyko­

nanych pra". Liezuo rekomendacye. 1721-4

^nL^^m ie^e' Warszawa, Bracka 16.

F o H e p ia n y  ■ P ianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375 d o  5 0 0  ru b li i drożej, w y n a je m  od  8  rubli*  

Ż y b ń s i f a  3lr 27, T e le f o n  185. 13389

G D Z IE nabyć można bez n a :mnie,s:cj dopłaty najsmaczniejs/o 
cukierki w olog.uck ch wazach, a tony na tackach ter- 

r&kotowycb? JG81O
Tyl'*owcu M A R Q U I S E ”  W łodzim erska  H9

kierni r fg  Prorezre;.

Stowarzyszenie pracowników Jorzelniczych WJS f  S S
P o lica  b zpłamie praktycznie i leorotyczmo wyksztełcony h kierowników gorzt-1 ni 
i rektyfikiicyi o r .z  pomocników. Załat-cia wszelkie zapotrzebowania w zakresie 
gorzelmitwa. 16784

5 0 ° !  o s z c z ę d n o ś c i  o p a łu ,  u s u w a  w i lg o ć  
|0 patent R l u l t i p l i k a l o r  o g r z e w a n i a .

Dr. W. P .  M■ o b u k o w s h i  luż.-chem. W ar/zawa, Al. Jerozolim ska 7 1 . | 
Przedstawicielstwa w niektórych miejscowościach mozajęte. 14082 -

Kijowska 1-sza Sala licytacyjna
(Kreszczatyk Nr 27 hel-etagc, wprost Proroznoi). |

I I P u t ' - t f l r  m i a i c b i  podaje do wiadomości, że dnia 3l-go marca 
u l U j l u l u l  1 l i v j s A I  od g- dz. 12 w dzień w lokalu sali licytacyjnej 
dokona sp i~zed i-ży  mebli nąirormuitszycb, Instcr, lózek, obrazów, a’yw..n(w, 
portyor, lamp, kandelabrów, bronzu, porcelany, zegarów, m olcM on, planie, 
fortepianów, lornetek, złota, srebra, samowarów," figurek roumait. instrumentów 

muzycznych, szlafroków japońskich, obuwia, koronek i innych rzeczy.

R ze c zy  og lą d a ć  m o żn a  co d zie n n ie  od g. 10-e j  rano do g, 6-e j  w ie c z .
■ a M ^ B B B a a s a

S a la  L ic y ta c y jn a  p rzy jm u je  w k o m is  n a j r o z m a it s z e  rze r / ę  
i to w a r y  d o  s p r z e d a ż y  z  l ic y ta  y). 17527

Do pomników por t r r t j  wiecz,nd na porcrlanie wyyonywa specyzlna 
pracownia, J .  Ustupski, Warszawa, Nowy Swial 40.

17225

S trze żc ie  zdrow ie.

r B B n M n m s B n n i

Z g ra b n e  K o b ia łk i
Itdz iw iaco  podczas ostatniego poUkirgo

K A B A R E T U '
A wiecie dlaczrgi ;' Bj były ubrane w g o r s e t y  
nabyte w znanym salonie *

P A U L  M A R IE
Kijów, Kuter 'l iska 8. drugi (inm ■ d Kresz-zuiyfn.

17337

K a k a o
S. Siou i S-fta

Tylko MECHANICZNEGO wyrobu 
B e z  S O D Y . B e z  P O T A Ż U .

U n ik a jc ie  K A K A 3  w y r o b u  c h e m ic z n e g o .

Lłrukaniia l’ol£ka w Kijowie, olioa W.-Wasiyloiyliowita (Prorezna 9) rog J’u:łkiua


